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Narada w Warszawie 





WARSZAWA, Statystyczny 
mieszkaniec wsi odwiedza 
U nas kino przeciętnie 1.1 
raza do roku. Kina wiejski 

= jest ich ok. 700 — lo około 
18 proc. ogółu kin staych 
w kraju, 12 proc miejsc i 7 


Problemom __ produkcji 
i rozpowszechniania filmu 
Kal 
wego poświęcona była na- 
rada 2 udziałem twórców 
I pracowników kinemaio. 
grafi_zorqanizować 
września w Warszawie. 
Jak stwierdzi szef kine- 
matografi,_. wiceminister 
kultury i sztuki Jerzy Bi 
dor. 'w_ trudnych _ latach 
1980-1081 film dokumen 
talny nie sprostał obowgąz” 
kom, akia ciąża na nim wo- 





orzeb Fiyszarda Polańskie- 
99. ojca sławnego reżysera. 
Obok najbliższej rodziny. 
wśród której byl Roman Po- 





R w esdach> 
gal ktżańo ci. śoch 
Śzesącu posie Ulmow | Bezkaju Na powsaących 
<w WARSZAWA. paka | obrać yt fac 
Mieczysława Wasilewskie- | stronność, miały one cha- 
AS ZA | 
Kabatolada fina „okna: | ratoniezt aa orwiey 


znalazły się wśród prac wy- | zjawisk i wydarzeń badź też 
rónionych jako najlepsze | próż syniezy, które aty 





w lipcu w konkursie KAW. 
| „Życia Warszawy”. PO- 
ZNAŃ. Film dokumentalny 
osiolicy Wielkopolski reli- 
zuje Roland" Antoniewicz 


wy obraz Polski | Polaków 

|Podczas_ narady. przed: 
stawiono główne kierunki 
pracy i zamierzenia progra 


Sprawy dokumentu 


lat zasada trwalego powią- 
zania. konkretnej pozycji 
krótkometrażowe, z ednym 
tylko tytulem fabularnym 
skazuje znaczną część po- 
ważnego przecież dorobku 
naszych. dokumontalstów 
na bardzo ograniczoną 
Obecność w kinach. 


Aby temu zaradzić, nale- 
ży częściej zmieniać „do- 
alk "w programach kino- 


'mowe trząch wytwórni: Fil- 
mów." Dokumentalnych, 
Oświatowych i Czołówki! 
Podkreślano, że film krot- 
kometrażowy powinien peł- 
nić funkcje edukacyjne | nie 
Joi oboje. Jia treści 
upowszechniiiwjakimkie- 
runku zwraca uwagę społo- 
czną._Postulowano, "aby 
w. przedstawieniu naszej 
wspólczesności znajdowa- 
lo połniejsze odbicie tętno 
życia politycznego i społo- 
zneqo kraju. 

W dyskusji 





rzenie. specjalnych zosta: 
Mów złożonych z iimów 
dokumentalnych | owale” 
Śwych ala ki_studjnych, 
Hitów fimo raz 
szanse pomyśina jako go” 
moc dydaktyczna dla mio: 
Szy szkolna 


powracała 


w lelowizji Przedstawiciele 
rozpowszochniania, wysta: 
pili z. projektem. bardziej 
elastycznego programowa: 
nia tych fienów w repertua- 
rze kin. Obowiązująca od 





falis Jankowski, Stełan 

Zieliński, Maciej Łukawski, 
un, Janik_ i Wacław 

Fiorkowski. (PAP) 





z_ ekipą telewizji węgier- 
skiej. MOSKWA. Tydzień 
filmu polskiego zorganizo- 

„Warszawa” 


W Nowym Targu 


RETRO'83 


W Nowym Targu zakończą 
się organizowany, co dwa lala 
pasz Podralańeki AKF_ przy 
Mieskim Ośrodku Kultury, pod 
patronatem, Foderacji Amator. 
skich Klubów Filmowych, prze- 
gą fimów negrotesjcnainych 
„Petr 85" Nieztyt cznie obe- 
dany. zgromadził stosunkowo 
niewie Inieesujących raza” 
cji utrzymanych w rogulamino- 
wej koowencji kina niemego. 
„ry pod przewodnictwem reży- 
sem Jana Budkiewicza miało 
sporo Mlopoiów z wyłonienem 
iaureaów, 

Nagrodę m, Busara Kostóna 
przyanano,fimowi „Naprawdę 
jaka jeseś" Antoniego Śienko- 
wakiego Zofi ŚlalszAKE.Mu- 
zai w Koninie: nagrodę glówną 
— filmowi „Fragmont" Loska 
Boguszewskiego z AKE „Sowa 
w. Warszawie; dwie. nagrody 
specjale fimomA serca Po 
368" Zygmumia Kobaka 2 AKF. 
„NOT wa Wrocławiu „Mihal 
fa po razosatn voantyDye- 
wiej, Wroida Źnudjy | Jacka 
Gieczyńskiego z Podhalańskie 
9 AKT w otym Targu. Wnóż- 
nino fimy „Sary motyw” Woj 
cecha Czarreckiego z AF. Sa- 
wa” I „Zasańcie jeszcz” Fran. 
osz Konrady z AKF" „Tora 
w Krotoszynie (s) 








SKI. Wykladem doc. dr 
hab. Henryka Depty z UW. 
inauguruje w październiku 


cyńd _ projekcji - „Rodzaje 
i gatunki filmowe* wszech- 
nica. iteracko-fimowa, 
organizowana. przez Mej- 
ski Ośrodak Kultury, KRA- 
KÓW. Swoje cumńculum vi- 
tae przedstawił nawystawie. 
fotograficznej w kinie „Ki- 
jów” polski Estończyk Bru- 
no O% „Dziennik Polski 

nazywa go przy tej okazji 
nie tylko. najwyższym, ale 
i) najruchiiwszym naszym 
aktorem. WARSZAWA. Jak 
informuje. „Kurier Polski" 
jeszczewiym rokuma trafić 
na polskie ekrany animo- 
wana baśń „Wodne dzieci 

zrealizowana przed 5 laty 
przez Studio Miniatur Fil- 
mmowych dla producenta 
angielskiego. Polska. pra- 
miera nie mogła dojść do 
skutku, bowiem „Film Pol- 
ski”_chciał sprzedać film 
krajowemu dystrybutorowi 
wyłącznie za dewizy. 











W SDPRL 


Spotkanie z szefem kinematografii 


21. września odbyło się 
spotkanie członków sekcji 


kulturalnej Loczekiwaniami 
mecenasa. Roaktywowanie 


ktytyki Filmowej klubu Pro- Stowarzyszenie | Filmow- 
Blematyki "_Kufturainej - ców Polskich jestw tej ma- 
SDPRL z. wiceministrem _teri przesłanką pozytywną, 
kultury sztuki, szetemkine- "Kolejny problem to mpi- 
matografi. Jerzym Bajdo- - kacjo związane zsysionen 
zarządzania | finansowania 

""phister Bajdor polntor- - kinematografi.  Dobiegają 


mowa a aktualnej sytuacji 


końca! praco nad reforma 
polskiej "kinematografii 


gospodarczą, a. przygoto- 
ywany modal wydaje sią 
bardziej spójny. łączy ele- 
eny. paliyki_ programo- 
*ej z skonomicznymi 

W. dyskusji poruszono 
min. sprawy debiutów, im- 
prez filmowych, stanu kin 
oraz bazy produkcyjnej na- 
Sj kinematografii 


| problemach” wymagają” 
cych najpilniejszych roz- 
slrzygnięć. Należy do nich 
odbudowa dialogu między 
Środowiskiem twórczym m 
władzami, znalezienie kom- 
promisu "między  potrze- 








W Domu Kultury Radzieckiej 


Amatorzy Moskwy warszawskim kolegom 


„Domu Nauki ikutuny — skiego. Nika, pyżykow. 

Absóloni wydział: 
si pisarskiego WOIK. przy. 
pomniaj, iż wielu znanych 
reżyserów. wśród nich Gieb 
Panfiłow. pierwsze kroki 
twórcze stawiało w klubach 
amatorskich. 





filmćw "reprezentujących 
różne nurty kina amator- 








„Synteza" zwycięża w plebiscycie 


Udana impreza „Ceramika” 


Dyskusyjny Kubrimow * 
„Sema "ve Więc 
SPR Pre „zespoły FIE 
mae wWacjzawa zaa 
mizowa przegląd nanoę 
szych im pole po 
iiezony 2 pabicym W: 
zawor spotkania ze 
Żysermi aktorami: kady 
2"1brzespolów Timewych 
Szean z firów 
olajaey na promorę 
Wloyia zdecydowania 
Spoza i za fre 
$tzym finan Sie 
Rięceja Wolyzki (spot 
| ję, Kar, glowa 
36 z 28 wcznkniów pe 
Bisyńi Widok 
mia take kieykt Bar 
my Sa Zapal kadr) 
kóry oddano losów 
ode abo wypo 
my -Co dz Ude nba 
Byna, kum 
R AWORSK 
w kiecaowa historia 
Wiojcieca Psa (Zap 
Rondo) — (18. giosów 














spoktywa”) 
sów i „Nie było słońca tej 
wiosny” Juliusza Japickie- 
90 (Zespól „Zodłak”) — 10. 
ołosów. Nie znalazły uzna- 
nia tlmy. „Pensja pani Lat 
ier" Stanisława Różewicza 
(Zespół „Tor')__6 głosów. 
„Klakier! Janusza Kondra 
fluka (Zespól „Slesia”) 3 
głosy I „Pastorale heroic 
Henryka Bielskiego (Zespół 
liuzjon") 0 glosów. 
Przy okazji. przeglądu. 
który stal” się znaczącym 
wydarzeniem kulturainym 
we Wiocławku. przyznano 
filmowi _„Krzyke” nagrody 
|Brezydenia " Miasta "oraz 
Prazęca DKF. „Ceramik. 
a flmowi „Co dzień bliżej 
nieba” nagrady „Gazety 
Kujawskiej "i Harcerskiego 
Kiubu Filmowego. (sob) 





Ekipa „Przeznaczena” na pianie mu. Parwszy z lewej - Mariusz 
Dymna 


Bonciz prawej "Anna 


O Tetmajerze 








Przeznaczenie 


Tragiczne losy Kazimi 





rza" Brzerwy-Ttmajera 
przedstawia Jacek Kopro- 
wicz w fiimie „Przeznacze- 
nie”, realizowanym w Ze- 
społa „ Tor" Poetą gra Ma: 
musz Benoit, w dalszych ro- 





rażynę 
ska. kan Dymna, Michala 
Jerzego" Stuhra, 





Zygmunta Hibneca. Wiady- 
sława Kowalekiegollerzego 
"Teelę. Zdjęcia kręcono na. 
Podhalu, w |" Krakowie 
i w atelier tódzkim. Opora- 
lorem jest Jerzy Zieliński 
scenografię opracował An- 
drzej Kowalczyk, kostiumy 
projektowała Grażyna Star- 
Tyszkiewicz. a. produkcją. 
karuje Michał Szezerbic. 





TROCHĘ CZASU, 
TROCHĘ ŻYCZLIWOŚCI 


Rozmowa 

z TADEUSZEM SADOWSKIM 
dyrektorem 

Zrzeszenia „Polkino" 





namicznych rozpowsząch- 
niania. wariościawych ido- 
owa 1 artystyczni 

mów fabularnych, ale take 
ze oświatowychidokumen- 
talnych, rozwoju kl studyj- 
nych, dyskusyjnych klubów 
filmowych araznnych form 
upowszechniania”. kultury 





Pragniemy 
lepsze” warunki realizacji 
polityki kulturalnej państwa 
„przez doskonalenie syste- 


stworzyć 





"mu rozpowszechniania, 
mów, ochroną, modarniza- 
cję I rozwój sioci kin ocenę 
| zgłaszanie potrzeb reper- 
tuarowych. Będziemy takża 
reprezentować inierosy kin 
i rozpowszechnianiawobac 
Ministerstwa Kultury | Sztu: 
MI orz innych inotiuci z 
i organizacji. Dażymy 

stworzenia najlepszych wa- 
runikóworganizacyjno-oko- 


2 


filmowej ze. szczególnym. 
uwzględnieniem" polskiej 
twórczości. Obszar zainio- 
resowań „Polkina' jest du- 
2y - od spraw związanych 

Sożraynacją rozpo 





kwesti techniczne | 'eko- 


pomiczne aż do wspól 


© Jak wygląda struktu- 
nego _ podejmowania _in Za 


ra Zrzeszenia? 


Jesi podobnado struk- 
tur organizacji funkcjoni 

jących już winnych dziedzi- 
nach zycia gospodarczego, 





zamierzaniy _ przygotować 
raport o stanie ościowym 
I jakościowym kinw Polsce, 
włącznie z określeniem naj: 
piniejszych potrzeb) na: 
szych możliwości ich real- 
zacji. 

© Wopini wielu obywa- 
tell zrzeszenia _ niewiele 





rzą dyrek. 
rzy | przedstawic rad 
pracowniczych 17, OPRE- 
w. Spośród członków Ra- 
dy_wyłoniono 4" komisja 


problemowe: rozpowszo- 
Ehniania filmów, organiza- 
(yjna, ekonomiczną i tech. 


różniąsięoddawnychled- --iczną o Przewodniczący 
racze Pady. którym został yi 
-Pokino" jst organi ter. Wkqar  Krasowicki 


2 Warszawy, i szefowie ko- 
misji tworzą Prezydium Ra- 
Sy. Organem: wykoraw. 
czym Rady. jest dyrektor 
zrzeszenia, który ma do 
dyspozycji biuro zatrudnia” 
jąceokoła ZS pracowników. 
Statut przewiduje, Rada 


zacją dobrowolną i samo- 
rzadną, natomiast w daw- 
mym Zlednoczeiu Razpo- 
wszechniania Filmów obo- 
wiązywał system nakazowy. 
Każdy OPRE realizuje zało- 
żenia polityki programowej 
z uwzględnieniem potrzeb 


terenu: Uchwały Rady Zrzo- —. powinnasięzbierać nie rza- 
szenia, podejmowane dra- -_ dziej niż raz na kwartał ale 
aa. Głosowania, mają dla. wokresie rozruchu społyka 


Się znacznie częściej. Pre- 


nien” charakter obligato- 
zydium Rady |. dyrektor 


nyiny. 





Zrzeszenia przyjęci zostali 
września przez szefa kine- 
wiesminiatra 





szenia zgłoszono kika naj. 
iejszych spraw. min, 
złej jakości i ierytmicznej 
produkcji kopii filmowych. 
© Z jakich żródei 
chodzi budżet „Polkina! 
— Z wkładów poszcze. 
gólnych OPRF-ów. Do tej 
Pory każda, przedsiębiers- 
wo na własną rękę zabie- 
„gałow Warszawie © rozwią- 
anie" zwych problemów, 
Teraz może liczyć na po- 
moc, a jeśli Rada Zrzesze- 
nia uzna za godne poparcia 
na współdziałanie w real 
zacji swego zamierzenia. 
Nie oznacza to, że od razu 
rozwiążemy wszystkie pro- 
ley. Na to potrzeba tro- 
chę czasu, trochę spokoju 
| rochę życziiwości 
"Roznawiai 
BOGDAN 
zAGROBA | 














+ nicją kiere taiemnj, 
Kamila: OKNO 
ZWDOKIEM NA KRAJ 
© Sen o karierze + magia 
telewizii + Jerry Lewis 
e KRÓL KOMEŻI 
WAMI 
TrosEAru, MIASTO 
KOBIET 
© Erotyzmwkinie:CZYTO 
CZYMS GRGZI 
© DOM W BEL AIR: ostat 
nie chwile Hitchcocka 
© Nikt już nie rozpoznaje 
fimowej Nel: spotkanie 
2 MONIKĄ ROŚCA 
© LEE MARVN sypia zto- 
pod 'po- 


:MRO- 
JENDA KSIĘ- 


Jackiewi. 











CZNA LE 
GIA POI 
© Aleksandra 


cza "Historia _kinat 
"GABIRIA- JAKO EPOŚ 





„życzenie: 











2 cisa data tego wydarzenia nie 
jest znana. Historycy nie są zgod- 
ni. od kiedy liczyć dzieje Czołów- 
ki. Gzy od dnia, w którym wśród 

namiotów w obozie nad Oką zaterko- 

tała sprężynowa kamera Eymno — dar 
radzieckich filmowców — czy od roz- 
kazu zalecającego. oficerom filmo- 
wym wyjazd io Moskwy.W niektórych 
publikacjach — z powołaniem się na 
wspomnienia uczestników — jako 
dzień powołania Czołówki przyjmuje 
się 15 czerwca 1943 roku. Prof. Włady- 
sław Jewsiewicki twierdzi jednak, że 
nastąpił wtedy jedynie wyjazd do Mo- 
skwy oficarów oświatowych do spraw. 
filmowych. Natomiast formalny roz- 
kaz o utworzeniu Czołówki opatrzony 
nr. 15 zęstał podpisany przez generała 

Karola Świerczewskiego oraz majora 

Mieczysława Mietkowskiego dopiero 

20 września 1943 r. Prot. Jerzy Toe- 

pliiz utrzymuje natomiast, że Czołów- 

kę utworzono 16 lipca 1943 roku, kie- 
dy dowódca I Dywizji wyznaczył skład 
osobowy grupy _filmowej na. czele 
por. Aleksandrem Fordem. 

Prof. Stanisław Wohl — szef opera- 
torów Czołówki — wspomina, że życie 








obozowe filmował już w _ maju 
iwczerwcu. Potwierdza to najbardziej 
wiarygodny dowód — taśma filmowa, 
na której zapisano niepowtarzalne ob- 
razy formowania. Pierwszej. Dywizji, 
rejestracji. ochotników, codziennych 
zajęć i biało-czerwonej flagi łopoczą- 
cej nad namiotami. 


15 lipca 1943 roku grupa filmowa 
w składzie: por. Aleksander Ford oraz 
trzej oficerowie bez stopnia: Stanisław 
Wohi, Władysław, Forbert | Ludwik 
Perski utrwalili historyczny moment 
żołnierskiej przysięgi. Z materiałów 
tych powstał pierwszy film Czołówki 
„Przysięgamy ziemi polskiej” 


Tak przed czterdziestu laty sprzągły 
się losy polskiego filmu i polskiego 
wojska. Droga do kraju wiodła przez 
Lenino. Obraz bitwy na taśmie filmo- 
wej utrwalił Stanisław Wohl. Włady- 
sław Forbert robił zdjęcia fotograficz- 
ne. W tym czasie latwiej było o czołgi 
i samoloty niż o kamery filmowe, 
a Czołówka miała tylko jedną. Z tych 
bezcennych materiałów zmontowano 
wydanie magazynu Pojski Walczącej, 
opatrzone mottem z wiersza Marii Ko- 








Mija czterdzieści lat od powstania Czołówki Filmowej 
I Dywizji Piechoty im. Tadeusza Kościuszki. 


Nad Oka 


EDWARD 
ZAJICEK 


nopnickiej: 
matko nasza. 

W początkach 1944 roku do grupy 
filmowej dołączył Adolf Forbert. Wias- 
na i latem 1944 roku w składzie Czo- 
łówki znaleźli się także: Jerzy Bossak, 
Ludmiła Niekrasowa, reżyser-monta- 
żysta Mosfilmu i Centralnej Wytwórni 
Filmów Dokumentalnych w Moskwie 
oraz Olgierd Samucewicz — oficer 
Gzerwonej Armii, Polak z pochodze- 

operator i absolwent WGIK-u. So- 
juzkinokronika, która aż do wyzwole- 
nia Łodzi zapewniała Czołówco 
sprzęt, taśmę. montażownie, labora- 
toria oraz, produkcję, kopii ekrano- 
wych. delegowała do_ współpracy 
z Polakami radzieckięgo operatora 
Eugeniusza Jefimowa. 

Etapy rozwoju Ludowego Wojska 
Polskiego określały dalsze przypo- 
rządkowanie Czołówki: w sierpniu 43, 
roku do I Korpusu. Wmarcu44 roku do 
Armii iostatecznie od 6 października 
1944 roku do Ludowego Wojska Pol- 
skiego. 15 listopada 1944 roku rozka- 
zem organizacyjnym nr 97 Naczelne- 
go Dowódcy Wojska Polskiego gen. 
broni Michała Rali-żymierskiego Ćzo- 


Idziem do Giebie, Ziemio, 

















Adolf Forbert w Krakowie w 1945 roku 


łówka Filmowa została przemianowa- 
na na Wytwórnię Filmową Wojska Pol. 
skiego. 

Wokresie lubelskim (22lipca "344 r. 
— 17 stycznia 1945 r.) Wytwórnia Fil- 
mowa W.P. wyprodukowała m.in. film 
„Majdanek — cmentarzysko Europy: 
oraz od 15 listopada 1944 roku pod 
redakcją Jerzego Bossaka zaczęła: 
dawanie „Polskiej Kroniki Filmowej 

Zimą i wiosną 1945 roku frontowi 
operatorzy Wytwórni, m.in. por. por 
Adolf i Władysław Forbertowie, Eugo- 
niusz_Jefimow. Antoni. Wawrzyniak, 
kpt. Olgierd Samucewicz i kpl. Stani” 
sław Wohi, towarzyszyli Ludowemu 
Wojsku w drodze na zachód. Im za- 
wdzięczamy zdjęcia z. wyzwalania 
Warszawy, Krakowa, Poznania, forso- 











s 








wania Wału Pomorskiego, zdobycia 
Kołobrzegu itd. To oni utrwalali na 
taśmie patos walki, ogrom zniszczeń 
i entuzjazm odbudowy. Uwieńcze- 
niem_ bojowej drogi Czołówki. były 
zdjęcia. polskiej flagi. powiewającej 
nad Bramą Brandenburską. Z tego 
okresu datują się takie filmy, jak „Bi- 
twa o Kołobrzeg” i „Zagłada Berlina". 
W archiwach do dzisiejszego dnia za- 
chowały się zdjęcia słupów granicz- 
nych wbijanych przez polskich żołnie- 
rzy przekraczających Odrę, zaślubin 
Polski z morzem. 

Po zakończeniu wojny obiektywy 
kamer zostały skierowane naodbudo- 
wę kraju, zagospodarowanie ziem od- 
zyskanych, osadnictwo wojskowe, re- 
konstrukcję Warszawy, Jednocześnie 
kierownictwo Czołówki. przeprowa: 
zało rewindykację sprzętu technicz- 
niego zrabowanago przez okupanta. 
W Łodzi tworzono tymczasowe (jak 
się wtedy wydawało) centrum filmowe 
kraju. Opracowywano dalekosiężne 
programy budowyi rozwoju polskiego 
przemysłu filmowego. Planowano bu- 
dowę miasteczka i szkoły filmowej 
w Warszawie. Pozyskiwano środowi- 
ska literackie | artystyczne do współ- 
pracy z kinematografią Podjęto pro- 
dukcję pierwszych filmów fabular- 
nych — średniometrażowego „Orły 
1 sokoły”, pełnometrażowego „Żaka” 
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zane piosenki”, oświatowych („Rak 
„Ręce dziecka”), publicystycznych 
(22 = 4") animowanych (Rekla- 





ziałalność „Czołówki nie była 
jedynym przejawem polskiego 
życia filmowego w okresie woj- 
ny. W okupowanym kraju funk 
cjonowaly konspiracyjne komórki fl- 
„mow, w większości podporządkowa- 
ne referatowi Foto-flmowemu przy 


Wawrzyniak i Władysław For- 
rt flmują 18 marca 1945 r. uroczystość. 
zaślubin z morzem w Kolobrzegu. 


dowódca 1 dywizji. płk. Zygmuni Berling I szef sztabu pik. Antoni Siwicki 











Biurze Informacji i Propagandy Ko- 
mendy Głównej Armii Krajowej. Na 
tajnym kursie szkolono operatorów 
filmowych. W okresie Powstania War- 
szawskiego czlonkowie kierowanej 
przez Antoniego Bohdziewicza sekcji 
Foto-filmowej oraz absolwenci kursu 
operatorskiego _ filmowali _ przebieg 
walk i życie mieszkańców stolicy. Ze 
zdjąć _tych_ Wacław Kaźmierczak 
zmontował trzy kroniki powstańcze 
wyświetlane w kinie Palladium. 

Na Zachodzie istniały cywilne 
ośrodki filmowe jako_ agendy rządu 
emigracyjnego oraz sekcje filmowe 
w. poszczególnych rodzajach broni 
i przy większych formacjach wojsko- 
wych. Wydawały wojskowe magazyny 
filmowe, produkowały filmy doku- 
mentalne i szkoleniowe. Filmowcy 
rozproszeni w różnych krajach wypeł- 

ko swoje powinności żoł- 
bywatolskie. Podobnie jak 
kroślący w czasie okupacji 
wizje Warszawy przyszłości--taki pra- 
oownicy filmu w kraju i na obczyźnie 
modelowali nowe struktury przemysłu 
filmowego. Np. w 1943 roku ostatni 
prezes. przedwrześniowej Rady Na- 
czelnej Przemysłu Filmowego w Pol 
sce Stefan Dękierowski wraz ze Stefa- 
nem Krzywoszowskimi Feliksem Woj- 
tysiakiem, radcą byłego MSW. przygi 
tował koncepcję organizacji polski 















90 przemysłu filmowego po zakoń- 
czeniu wojny. Elaborat, opracowany 
na zlecenie Delegatury Rządu na Kraj 
(rządu londyńskiego), zakładał oczy- 
wiście restytucję gospodarki kapita- 
listycznej. Jednakże, kierując się do- 
brem_ sztuki _ filmowej, sugerował 
upaństwowienie kinematografii. 
Szczególna rola w tworzeniu orga- 
nizacyjno-gospodarczych podstaw 
odrodzonej kinematografii przypadła 
ekipie_ filmowej Ludowego, Wojska 
Polskiego. Złożyło się nato kilka przy- 
czyn. Po pierwsze: przemiany społe- 
czno-polityczne przesądziły o socja- 
listycznym "charakterze polskiego 
przemyślu filmowego. Po drugie: ka- 
dra Gzołówki znalazła się w Polsce 
jako jedyna grupa organizacyjnie 
| konceptualnie przygotowana do od- 
budowy” przemysłu filmowego. Po 
trzecie: większość aktywu Czołówki 
wywodziła się z przedwojennego, po- 
stępowego Stowarzyszenia Milośni- 
ków Filmu „Artystycznego „Start”. 
Startowskie idee filmu artystycznego 
i społecznie użytecznego, ukształło- 
wane w opozycji do kapitalistycznej 
branży, mogły się urzeczywistnić do- 
piero w Polsce Ludowej. Zapewniało 
to poparcie środowiska filmowego dla 
hasła uspołecznionej kinematografii 
głoszonego przez kierownictwo Czo- 
Wokół Wytwórni — jedynego w tym 
czasie ośrodka twórczego — skupili się. 
liczni filmowcy, którzy przeżyli okupa- 
cję w kraju: Antoni Bohdziewicz, Leo- 
nard Buczkowski, Stefan Dękierow- 
ski, Wacław Kaźmierczak, Seweryn 
Kruszyński, Marta i Karol Marczako- 
wie, Ludwik Starski, Zygmunt Szyn- 
dler, Jerzy Toeplitz, Stanisław Urba- 
nowicz, Antoni Wawrzyniak, Jerzy Za- 
rzycki i wielu innych. Do Wytwórni ido 
bylego pałacyku Kohna przy ulicy Tar- 
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gowej 61 w Łodzi kierowali kroki ci, 
którzy przetrwali w obozach koncen- 
tracyjnych, jak Wanda Jakubowska, 
lubwjenieckich.jakZygmuntkróli Ka- 
zimierz Rudzki. Na Targową, a później 
na Narutowicza zgłaszali się także po- 
wracający z Zachodu lub ze Wschodu 
Roman Banach, Eugeniusz Cękalski 
Jarosław Brzozowski, Ludwik Hager. 
Sergiusz Sprudin, Mieczysław Wajn- 
berger i inn. 

Ziniejatywy kierownictwa Czołówki 
13 listopada 1945 roku dekretem Rady 
Ministrów, zatwierdzonym przez Pre- 
zydium Krajowej Rady Narodowej, z0- 
stało _ utworzone Przedsiębiorstwo 
Państwowe „Film Polski”. Przejęło 
ono większość zadań Wytwórni Fil 
mowej Wojska Polskiego. Wytwórnia 
istniała jednak nadal, Podziału funkcji 
nie przeprowadzono, ale nie groziły 
spory kompetencyjne. Bezkonflikto- 
wą, koegzystencję struktur cywilnej 
| wojskowej kinematografii zapewnia- 
ła symbioza personalna. Naczelny dy- 








rektor „Filmu Polskiego” ppłk Ale- 
ksander Ford był szefem wojskowej 


Wytwórni. Jej oficerowie. zajmowali 
jednocześnie stanowiska w Przedsię- 
biorstwie. Kpl. Jerzy Bossak był na- 
czelnym redaktorem _ czasopisma 
Film", naczelnym redaktorem Pol- 
$kiej Kroniki Filmowej oraz dyrekto- 
rem Wydziału Artystyczno-programo- 
wego w Naczelnej Dyrekcji. „Filmu 
Polskiego”. Por. Ludwik Perski zastę- 
pował naczelnego redaktora PK. 
Por. Juliusz Turbowicz, szef produkcj 
Wytwórni, sprawował także funkcje 
dyrektora Działu Produkcji Filmów. 
Mir Stanisław Wohl pracował w N; 

czelnej Dyrekcji jako dyrsktor techni 

czny. Podobnie. funkcje wojskowe 
i cywilne łączyli por. Józef Koprowicz, 
por. Joanna Rojewska, kpt. Henryk. 


Roman Karmen i Adolf Forbert w Majdan- 
ku w Tada r. 


Szlachet, por. Bolesław Uroda i inni 
Łączenie stanowisk nie powodowało 
podwojenia wynagrodzeń. Przysługi- 
wało jedno — wyższe, a więc najczęś- 





ciej cywilne. 





"organizacyjna. Zdarzałosię,żeta 
same jednostki miały dwie nazwy 
iróżne podporządkowania służbo- 

wo. Na przykdad w Krakowie Baza Pro- 

dukcyjna Wytwórni Filmowej Wojska. 

Polskiego była jednocześnie Oddzia- 

lem Dzial Produkcji Fimmów pp Film 

Polski”, a chor. Edward Zajeekiączył 

funkcje szefa Bazy i kierownika Od- 

dzialu z obowiązkami kierownika pro- 
uke filmów fabularnych. 

O tym, że Wytwórnia i Film Polski 
szybko Wrosły w krajobraz polityczny 
ikuturalny kraju, że — wprzeciwieńz” 
twie do przedwojennej branży — były 
traktowane serio, najlepiej świadczą 
anegdoty i powiedzonka kursujące po 
kraju. ak mówiono o szlaku Czolów- 
ki „od Oki do Mokki” (kawiarnia na 
Picirkowskiej, którą przez” powien 
czas: odwiedzali umundurowani fl 
mowcy). Satyrycy drwili z „kinofikcji”. 
Filmowcom zazdroszczono wpływów 
| uważano, że filmowe królestwo Ale" 
ksandra Forda ustępoja jedynie impe- 
rium Czytelnika „bo najważniejsza 
jest Borejsza”. 

Powolanie w Polsce „Filmu Pol- 
skiego” — przedsiębiorstwa państwo- 
wego, koncentrującego całokształt 
działalności filmowej, było 
przedsięwzięciem Bez. precedenśu. 
Przed drugą wojną światową branża 
fimowa była rozproszona W roóno- 
kapialitycznych ośrodkach, Przed. 
sięwzięcia filmowe miały często spe- 
kulacyjny i incydentalny charakter. 
Ludzie, kórym w odrodzonym imie 
powierzono kierownicze funkcje, nie 

l. doświadczenia w zarządzaniu 
wielkimi organizacjami gospodarczy. 

mi. Byl tow większości twórcy fimo- 

wii Niemniej lednak korzystając z po- 

parcia wiadz, zdołai stworzyć wieki 
ogólnokrajowy koncem obejmujący 


| ntegracji personalnej towarzyszyła 
















































































Władysław Forbert. Wacław Kaźmierczak 
i Antoni Wawrzyniak 


wszystkie człony przemysłu i kultury 
filmowej. Koncern ten_ wyposażono 
w oryginalny system finansowy, do- 
stosowany do swojstych wymagań je- 
9o_ funkcjonowania. Elementy tego 
systemu przetrwały do dzisiaj, słano- 
wiąc podstawę planowanej reformy 
gospodarczej w kinematografii. 

Jednym 2 istotnych walorów tego 
rozwiązania instytucjonalnego przyję- 
tego przed 38 laty było stworzenie 
warunków realizacji państwowej poli- 
tyki kulturalnej w głównych dziedzi. 
nach działalności filmowej: w produk- 
cii i rozpowszechnianiu filmów oraz 
w kształceniu kadr artystycznych. 

Wraz ż rozwojem pp „Film Polski" 
i, powstawaniem nowych ośrodków 
decyzyjnych i produkcyjnych zmni 
szał się zakres kompetencji Wytwórni 
Filmowej Wojska Polskiego. W miarę 
upływu czasu jej działalność, obejmu- 
jąca początkowo wytwarzanie wszyst- 
kich rodzajów i gatunków filmowych, 
ograniczała się do funkcjitytularnych. 
Pozbawiona konkretnie zdefiniowa- 
nych zadań i rozdrabniająca się w cy- 
wilnych _ przedsięwziąciach "utraciła 
rację_istnienia. Została rozwiązana 
wiosną 1847 roku. Zdemobilizowani 
pracownicy w większości kontynuo- 
wali pracę w pp „Film Polski” (Euge- 
niusz Jefimow powrócił wcześniej do 
Związku Radzieckiego). Olgierd Sa- 
mucewicz jeszcze przez kilka lat pra- 
cował jako operator Polskiej Kraniki 
Filmowej, zyskując sobie coraz więcej 
sympatii, szacunku przyjaźni. Ludmi 
ła _ Niekrasowa-Perska | pozostała 
w Polsce i wykształciła kilka pokoleń 
montażystów. 

Spuściznę po Czołówce Wraz z bez- 
cennym archiwum przejęła w 1947 ro- 
ku Wytwórnia Filmów Dokumental- 
nych, Jedenaście lat później, w 1958 
roku, w systemie Ministerstwa Obrony 
Narodowej powołano wojskową wy- 
twórnię filmową. nadając jej history- 
czną nazwę Czolówka. Od 1865 roku 
Wytwórnia. Filmowa Czołówka działa 
jako przedsiębiorstwo podległe Na- 
czelnemu Zarządowi Kinematografii, 
specjalizujące się w produkcji filmów 
wojskowych i dokumentalnych. 

Chociaż formalnie, kontynuatorem 
historycznej Czołówki jest obecnie 
wytwórnia nawiązująca swoją nazwą 
do skipy filmowej 1 Dywizji Piechoty 
im. Tadeusza Kościuszki, to w kine- 
matografii nie ma wytwómi lubstudia, 
których genealogia. nie sięga w linii 
prostej Sielc nad Oką. Nieprzerwana 
linia tradycji wiedzie poprzez Wytwór- 
nię Filmową Wojska Polskiego i wy- 
wodzące się z niej Wytwórnie. Filmów 
Dokumentalnych w Warszawie i Fil- 
mów Fabularnych w Łodzi. 

Nosicielami tej tradycji są nie tylko 
struktury organizacyjne, ale przede 
wszystkim ludzie. Ludzie, którzy two- 
rzyli Czołówkę, a następnie jako twór- 
cy lub pedagodzy wychowali pokole- 
nia polskich filmowców 

„Tak więc 40 rocznica Czołówki jest 
nietylko jubileuszem jednej wytwórni 
lecz także 40-leciem kinematografii 
PRL EDWARD ZAJIĆEK 


Zajęcia z archiwum WF „Czołówka” I ze. 
zblorów A. Forberta 
































ZALEŃSTWA 


PANNY 


EWY 


O realizacji filmu 


KAZIMIERZA TARNASA 


Kornel Makuszyński, 
nieszczęsny _ autor 
33 „Panny z mokrą gło- 


wą i posępny autor 
„Awantury o Basiąc. 
siedzialem spokojnie w_ zacisznej 
komnacie, rozmyślając nad jedną je- 
szcze powieścią dla „dorastających 
panieneke”. Tak zaczynają się „Sza- 
leństwa panny Ewy”, w których najpo- 
czytniejszy pisarz dla dzieci wciąga 
czytelników do wspólnej zabawy. 
Jest to pod wieloma. względami 


Dorota Grzelak 





świat niedzisiejszy, egzotyczny. Trud- 
no byłoby znaleźć we współczesnej 
literaturze, nawet dla najmłodszych, 
bohaterów ulepionych z najszlachet- 
niejszych kruszców, wrażliwych, go- 
towych do poświęceń, a jednocześnie 
żywych jak srebro. „Ewcia składa się 
z duszy, z ciała, z prochu, siarki, dyna- 
mitu i jeszcze siedmiu innych ingre- 
diencji wybuchowych”. Jej ojciec dr 
Hieronim Tyszowski, który wraca po 
kilkunastomiesięcznej, ofiarnej misji 
w Chinach, gdzie brał udział w zwal- 














Reżyser Kazimierz Tarnas i operator Zdzi- 
staw Kaczmarek 


czaniu epidemii cholery, to arcyprzy- 
jaciel i arcytowarzysz. A jednocześnie 
jest to świat nie przystający do wspó- 
czesnych realiów, świat weksli, obrą: 
czek zastawianych w_ lombardzie, 
uczonych zmuszanych do oddania na 
czas wyjazdu dorastające jedynaczki 
pod opiekę obcych ludzi, którzy nie 
rozumieją potrzeb duchowych dziew. 
czynki. 

Być może ten króciutki komentarz 
pomoże wyobrazić sobie klimat trzy- 
godzinnego filmu telewizyjnego po- 
wstającego na kanwie tej powieści 
Kino ma swoje prawa: reżyser Kazi 
mierz Tarnas, który podjął się adapta- 
cji, zrezygnował z literackiej zabawy 
pisarza z czytelnikami. O sobie i swo- 
ich perypetiach opowiadać będzie sa- 
ma Ewa. 

Szlachetne serce panny Ewy nie po- 
zwala jej przejść obojętnie obok nie- 
sprawiedliwości i okrucieństwa. Mło- 
dziutka buntowniczka ratuje z finan- 
sowych opresji utalentowanego, choć 
nie docenionego malarza, roztapia lo- 
dowe serca „strasznego dziadunia 

Kazimierz Tarnas nie poprawia Kor- 
ela Makuszyńskiego, nie prostuje 
naiwnych _ wyobrażeń - bohaterów 
o Chinach i chińskich obyczajach, 
© zarazkach i medycynie. Opowieść 
0 „zadartym nosku” wzbogacił kilko- 
ma scenami zaczerpniętymi z innych 
powieści pisarza, z „Bezgrzesznych 
lat" i „Awantur arabskich". Tylko ak- 
cję przeniósł z końca lat trzydziestych 














na początek, gdy jeszcze nie wisi nad 
Polską cień wojny, a moda. jest 
ładniejsza, bardziej stylowa. Ojca Ewy 
gra Piotr Fronczewski, sekunduje mu 
piętnastoletnia: Dorota. Grzelak, wy- 
brana z kilkuset kandydatek. W filmie 
występują także: Barbara Rachwalska 
(Halicka), Halina Bujalska (Honorcia) 
Anna. Seniuk. (Szymbartowa), Anna 
Milewska (matka Zawidzkiego), Doro- 
ta Danowska (Zosia), Ewa Wencel (Ba- 
sia), Bogdan Baer (Szymbart), Zdzi 
sław Kozień (Mudrowicz), Emilian Ka- 
miński (malarz Zawidzki), Leon Niem. 
czyk (przemysłowiec Kaczmarek) I in- 
ni. Scenografię projektuje Jerzy Saj- 

























ko, kostiumy opracowały i urządziły 


wnętrza Małgorzata Zduleczny i Bar- 
bara Śródka, a produkcją_kieruje 
w imieniu Zespołu „Kadr” Tadeusz 
Lampka (bz. 


Zdjęcia: M 
ROMAN | 
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Ewa Woncel I Emilian Kamiński 





Leon Niemczyk I Anna Milewska 





FILM KRÓTKI I OKOLICE 





Duchy 


czterech 
recenzentów 


ewien znajomy wydawca pokazał mi cztery oceny jednej książki, podob- 
no bardzo kontrowersyjnej. Autor pomnieszałczas i przestrzeń, fantastykę 
naukową z fantastyką baśniową, a to jeszcze wszystko z małym realiz- 
„mem. Rzecz jest pisana w pierwszej osobie, ale niekonsekwentnie, owo 
„la liryczne” zamienia nie wiadomo po co i dlaczego na „on”'i takze zdania na 
zdanie wykrzywia się perspektywa widzenia świata ni to prawdziwego, ni to 
wymyślonego. Kpi. czyo drogę pyta, literatura to czy hochsztaplerka? Wydawca, 
przecież fachowiec a nie gapa, rozkłada ręce. | co mam robić? 

— Arecenzje? 

— Atosobie weź i poczytaj. Jest dwa na dwa. Pisze jeden recenzent, żeSF jest 
po prostu wrzodem na zdrowym ciele literatury, on nie lubi, nie rozumie, nie 
akceptuje. Drugi zmaga się z konwencją, widząc jedyne wartości w warstwie 
fantastycznej, i proponuje usunięcie wszystkich opisów realistycznych. Trzeci-- 
przeciwnie; widzi zaczątki czegoś nowego w wątkach realistycznych I domaga 
Się rozwinięcia właśnie ich w jakąś całość. Czwarty godzi się na wszystko, 
akceptuje, choć nie bez trudu i sprzeciwów wewnętrznych przecież chyba 
odgadł, zrozumiał tak ideg utworu, jak i o poplątanie z pomieszaniem. 

Przeczytałem uważnie cztery recenzje rozbiegane w cztery strony świata 
iwydawalo misię. choć nie znam przedmiotu sporu, że każdy zrecenzentówma 
rację. I odkryłem przy okazji coś innego; coś co mi się od dawna po głowie 
pętało, a czego do dziś nie potrafię precyzyjnie określić, a co polega na tej 
drobnej różnicy pomiędzy krytyką wewnętrzną a tą zewnętrzną, przeznaczoną 
do druku. Tam można sobie pozwolić na szczerość | spontaniczność, bo 
w końcu sprawa między trzema osobami — autorem, wydawcą i opiniodawcą. 
Natomiast na użytek wielotysięcznej rzeszy czytelników nie można się pokazy- 
wać tak, jak cię Pan Bóg stworzył. Trzeba się ubrać w słowa, poglądy. kolorowe 
piórka błyskotliwego intelektu: Go recenzja, co artykuł — to wyprawa z Pragi na 
Grochów do ciotki Ziuty na imieniny. Świeża koszula, wyczyszczone buty i tylko 
od temperamentu biesiadnika zależy krawat, czy ma być skromny do przesady, 
czy właśnie barwny i krzyczący. 

Na użytek rzeszy czytelników. 

Rzesza kupuje, ale kto czyta, komu starczy cierpliwości — po obejrzeniu 
tytułów, fotografii i drobnych notek — na wieloszpaltowe nudzenia o współczes- 
nych prądach w literaturze polskiej, o mitologii greckiej, o zabytkach Anatolii, 
0 przeżyciach gwiazdy filmowej w pociągu z Krasnegostawu do Rejowca. 
Przecież jakieś opinie istnieją, każde zjawisko w życiu i sztuce, każda sprawa 
pozostawia po sobie recenzyjny poszun. 

1 znowu się naoglądałem filmów — mam w głowie szum i postfilmowe omamy. 
Ale piszę do druku, więc muszę wystroić się i ścisnąć krawatem na stosowną 
okoliczność, choć tak naprawdę obudziły się we mnie cztery duchy czterech 
recenzentów i każdy z nich ciągnie mnie w swoją stronę. 

Okropnie lubię rozmaitych twórców, ale jak często na drodze porozumienia 
i przyjażni staje właśnie ich twórczość, poplątane dzieła, pomieszane konwencje 
i wizje takie, jakich jeszcze nie miał nikt, choć historia świata jest naprawdę 
bardzo stara. Niby film ma pięć albo dziesięć minut, a mnie przychodzi dni 
i godziny odgadywać zamysły poetów ekranu, przecież nie napiszę, że to lub 
tamto w rozumie się nie mieści. zaś co innego jest wrzodem na zdrowym ciele. 
Przecież z zawodu jestem pośrednikiem, faktorem, kombinatorem i moim 
zadaniem jest budowanie mostów. ale jak często bez drewna, cementu i gwoż- 
dzi. Czasem się dostaje jakiś cynk, jakąś praopinię, powtarzaną we wszystkich 
gazetach jak za panią matką, Bywa, że ktoś się zbuntuje z potrzeby ducha lub 
z powodu ciężkiej choroby na oryginalność I sadzi drzewka do góry korzeniami 
w nadziej. że zakwitną i wydadzą owoce cierpkie, ale smaczne i pożądane. 
Przegryzę toto, na ile mnie stać, wrócę do konkretów — tytułów, nazwisk, 
koncepcji i konwencji — i postaram się zrozumieć, i zanalizować. i podać do 
publicznej wiadomości swoje myśli o cudzych myślach. ideach i intencjach. 

Uprawiam tą działkę już dziesięć lat nie jestem kronikarzem, chciałbym, ale 
mie potrafię. Coś umyka uwadze lub pamięci, czegoś po prostu nie jestem 
w stanie pojąć lub nie zdążę zapisać. A kiedy mam dość wszystkiego i siebie 
samego, to chcialbym o sobie mówić —on, Alet też będzie zwykłym kłamstwem 




















RECENZJE 





rzeba doceniać przyjemność, 

jaką daje obejrzenie filmu 

w pelni zasługującego na 

no, dzieła stylowego. Choćby 
dlatego, że zdarza się nie tak często. 
Zapewne jest przyjemność 
cokolwiek akademicka, może nawet 
niebezpieczna. Wymaga od odbiorcy 
calkowitego zanurzenia się w świat 
stworzony na ekranie. Ma charakter 
przede wszystkim estetyczny | nie 
zmusza do szukania aktualnych 
niesień. Zakłada nawet pewną 
ność w podporządkowaniu się wizji 
reżysera. i ton. rodzaj kontemplacji 
który właściwy jest sluchaniu muzyki, 
Kto nato nie przystanie, może poczuć 
się rozczarowany filmem. Oczywiści 
możliwy jest i inny odbiór „Pensji pani 
Latter” Stanisława Różewicza, choć 
nie wydaje mi się, aby należał w 
mie szukać bryku z „.Emancypanteń 
i szkolnej pomocy. Różewicz przed- 
stawił własne, bardzo indywidualne 
odczytanie Prusa, i to nie całości, lecz 
fragmentu „wielkiej sekwencji” — jak 
ja określa Henryk Markiewicz — nale- 
żącej do skomplikowanej całości 
Emancypantki" są przecież kon- 
Strukcją znacznie _ bardziej -rozle- 
głą. A także niezborną. w której trady- 
cyina powieść balzakowska i humo- 
rystyczne obrazki obyczajowe przo- 
kształcają się w zapowiedź nowoczes- 
nej powieści eseistycznej, mannow- 
skiej. tyle że nie wyzwolot 
z, konwencjonalnej narracji. Wielka, 
chybiona powieść, wciąż fascynująca 
w czytaniu, jeśli zapomni się o Szkol- 
nych _ interpretacjach z _ kategorii 
„przełomu pozytywistycznego'. Ró- 
żewicz nie próbował poprawiać Pru- 
za. Wybrał najbardziej zwarty drama- 
iurgicznie. właśnie balzakowski wątek 
pani Lattor, zaznaczając aluzyjnie je- 
go przynależność do większej calości 
Madzia w kornecie zakonnicy, Madzia 
w. ramionach. Solskiego: oderwane 
obrazy pojawiające się na prawach 
swobodnej gry wyobraźni, które suge- 
rują niejednoznaczne zakończenie jej 
historii w powieści. Zresztą Madzia 
w filmie nie jest wcale główną posta- 
cią, Raczej świadkiem dramatu roz- 
grywającego się tylko przed jej oczy- 
ma, poza możliwościami ingerent 
Naiwność | bezpośredniość reakcji 
młodej dziewczyny stwarza. klimat 
emocjonalnego. zaangażowania. Ale 
narzuca także dystans, bowiem Ma- 
dzia nie jest porte-parole reżysera czy 
postacią. z_ którą widz mógłby się 
identyfikować. Kamera obserwuje ją 
równie chłodno, jaki pozostałych pro- 
tagonistów filmu: wiotka panna klaso- 
wa'0 ogromnych oczach i nieśmiałym 
uśmiechu jest częścią świata przed- 
stawionego. Przypadia jel jednak waż: 
na funkcja pośredniczki podpowiada- 
jącej ocenę tego ©0 wydarzy się na 
kranie. 

Prus pisał o Madzi dość abstrakcyj- 
mie iako o „geniuszu uczucia”. Hanna 
Mikuć jest dziewczyną z krwi I kości; 
przy całej stylowości sylwetki odnaj- 
duje sięw niej coć współczesnego. To 
właśnie. jest pierwszym wrażeniem 
z filmu Różewicza: podziw dla reżyse- 
ra, który potrafil uprawdopodobnić 
postaci ulepione ze. zwietrzalej 
materii konwencji literackich. Równie 
prawdziwa jest panna Howard Haliny 
Łabonarskiej, po prusowsku komicz- 
na, nie zacierająca rysów grotesko- 
wych, a przecież twardo stąpająca Po 
ziemi: Właściwie należałoby wymienić 

h wykonawców, od przej- 
mującej i majestatycznej Horawianki 
po. Lubicz-Lisowskiego, który wypo- 
wiada tylko jedno stowo, ale i tyle 
wystarczy, aby pozostał w pamięci. 
Nie ulega jednak wątpliwości, że jest 
o aktorstwo utrzymane w określonej 
manierze. Prawdopodobieństwo nie 
oznacza wcale realizmu w sensie ży. 
ciowej prawdy. Nie trzeba też wierzyć 
w realizm zatłoczonej bibelotami, se- 


















































cesyjnej scenerii. Ekran jest tylko sce- 
ną, Powolna jazda kamery pustym ko- 
nytarzem pensji, otwierająca film. 
spełnia rolę wprowadzenia w spek 
takl. Na znak niewidzialnego reżysera 
zza mó ii kabin w ciej 
sukni. Jest to wejście teatralne, pi 
oiwańtej kurynie: za chwilę martwą 
scenę wypełni gwar i ruch. 


Filmowy teatr? Różewicz nie ukry- 
wa. swego. zamierzenia. Wyjaśnia. je 
symboliczna scena z iluzjonistą. Oto 
Środaty mag ruchem ręki sprawia, że 
lało medium unosi siępoziomow gó- 
re, lewituje: Złudzenie, które na czas 
Spektakiu stalo. się rzeczywistością. 
Wieczna iluzja sztuki. Gęste, duszne 
obrazy pensji dla dobrze urodzonych 
panienek w Warszawie z końca ubie- 
glego wieku ustępują na krótko świ 
listym wizjom otwartej przyrody, ziele- 
nii drzew. To marzenia, jeszcze jeden 
tajemniczy spektaki w Spektaktu. Od- 
bierają jednowymiarowość dramato- 
wi pani Later, który toczy się torem 
łatwym do przewidzenia nawot dlawi- 
dza nie znającego, powieści. Jest to 
dramat pieniądza. Pani Lattr, energi 
czna przełożona pensji, pada ofiarą 
chciwości i egoizmu własnych dzieci 
Nie potrafil ich odpowiednio wycho 
wać, a może nie umiała tylko sprzeci 

prawom syłojej epoki? Syn jest 
nierobem pograzonym w mrzonkach 
o pozycji córka strojną lalką. Potrze- 
dają pieniędzy w świecie, w którym 
pieniądz jest wszystkim. | pani Latter 
musi zrujnować dla nich swoją pensję. 
Wybór nie istnieja W tym nieubłaga 
nym. porządku: ideały emancypacji, 
niezależności kobiety, mogą być tyko 
Śmieszną ekstrawagancją. Jeszcze na 
nie zawcześnie, Tenświat musi runąć, 
aby zyskały sens. 


Czy taka jestwymowa filmu? Wwar- 
stwie_ najbardziej dosłownej — tak. 
„Jednak Różewicz nie powtarza histo- 
sycznych truizmów. Drapieźna opo- 
wieść o pieniądzach iegoizmie pozos- 
taje jednym ze składników. obrazu. 
Film ma bowiem jeszcze inną wars- 
twą, bardziej uniwersalną. Jest 0go- 
wieścią o ludzkim losie, poddanym — 
jakby niezależnie od praw obiektyw- 
nych — działaniu przypadku, zbiegów 

liczności. _ Balzakowską , logikę 
podważa czynnik niemożliwy do prze- 
widzenia, _faktar"_irracjonalnej. gry, 
1 wtej właśnie warswie nie jest to już 
ekranizacja Prusa, ale kolejny wariant 
tematu od dawna obecnego w twór- 
czości reżysera. Różewicz jest auto- 
rem plodnym | jego filmy znaczą całą 
historię naszego powojennego kina. 
Nie jest jednak latwo znaleźć wspólny 
mianownik dla jego dzieła. Debiuto- 
wał razem z Wojciechem Hasem: jako 
młodzi ludzie zrealizowali przed laty 
dokument „Ulica Brzozowa”, który 
wydawał się wówczas, w Okrósie ra- 
dosneqo budownictwa, zbył. „czar- 


























sąsiadują w kinach. Z pozoru podob- 
ne, kameralne, rozgrywające się w tej 
samej epoce schyłku wieku, w czasi 

0 którym Różewicz powiada, że „był 
uczciwszy i na pewno mniej zwario- 
wany niź ten, w którym żyjemy”. Ale 
porównania zawodzą. Różewicz nigdy 
nie poszedł w kierunku kina wizyjnego 
czy onirycznego, które pulsuje wciąż 
pod powierzchnią uładzonych kadrów 
„Nieciekawej historii" Hasa. Jego fil- 
'my_ miały zawsze charakier dyskur- 
sywny, ksztalt precyzyjnie określony 
konfliktem racji moralnych. Sprawdza 
się to nawet w filmach o wojnie wi- 
dzianej przez pryzmat dziejów zwyk- 
łych, szarych ludzi, czasem dzieci — 
ludzi, których heroizm pozbawiony 
jest patosu i ma w sobie wiele zconra- 
dowskiej filozofii obowiązku. Jeszcze 
wyraźniej widać to w obrazach współ- 
czesnych, nazwanych, z braku lepsze- 




















Deseń 


na dywanie 





PENSJA PANI LATTER 


Reżyseria: Stanisław Różewicz. Wykonawcy: Barbara Horawianka, Halina Łabonarska, 
Hanna Mikuć, Magda Woliejko, Bronielaw Pawii ini. Polska, 1982 





go_ określenia, obyczajowymi. Ow- 
szem, można je uznać za studia oby- 
czajowe, ponieważ rażyser wybiera 
środowiska zamknięte I drobiazgowo 
je charakteryzuje, ale przecież nie to. 
jest jego celem. Gdyby urządzić festi- 
wal Różewicza, zebrać i pokazać jego 
dorobek w całości, okazałoby się, że 
rysem, charakterystycznym tej twór- 
czości jest wciąż ten sam, powlarzają- 
cy się z jednakowym nasileniem kli- 
mat duchowy. Klimat refleksji zabar- 
wionej pesymizmem. Można nawet 
powiedzieć, że jest to pesymizm im- 
manentny, z góry określający widze- 
nie świata. W filmach Różewicza czło- 
wiek poddany zostaje przygniatającej 
presji okoliczności i z trudem, z tragi- 
cznym uporem, próbuje dochować 
wierności ideałom moralnym. Tylko to 
nadaje życiu znaczenie. Wysilki niwe- 
czy często przypadek, który działa ze 
ślepą bezwzględnością. niema przed 





nim ucieczki, taka bowiem jest ludzka 
kondycja. Dlatego tak wielkie znacze- 
nie ma iluzja, marzenie, które najpel- 
niej realizuje się w sztuce. Sztuką jest 
wtym samym stopniu. jarmarczny 
spektaki iluzjonisty, co seansszarlata- 
na z „Głosu z tamtego świata”, obraz 
średniowiecznego artysty długo, po- 
nad miarę ewokowany _na_ ekranie 
w.„Drzwiach w murze” czy nierealnie. 
piękne, słoneczne krajobrazy ze snów 
przełożonej pensji. Tylko w ten spo- 
sób otwiera się przed człowiekiem in- 
ny wymiar rzeczywistości, przeczucie 
nie nazwanego sensu. 

W „Pensji pani Latter” świat wydaje 
sięsiatyczny i zdeterminowany. Każda 
z. postaci tkwi uwięziona w kręgu 
własnego losu: pensjonarki szybko 
zapomną o tym, czego je uczono, po- 
nieważ ich przeznaczeniem jest mie- 
szczańskie małżeństwo; panna Ho- 
ward ze swymi hasłami emancypacji 





skazuje sią na samotność i śmiesz- 
ność (tylko my. czytelnicy książki, wo- 
my, jakie będą jej dałsze dzieje, ale 
w filmie nie ma w tym kierunku żadnej 
sugesti; pani Latter nie uniknie ruiny 
i klęski, Być może przypadek móglby 
zmienić sytuację. Gdyby Madziazwró- 
ciła się wcześniej o pomoc do profe- 
Sora Dębskiego, gdyby panna Howard 
nie odrzuciła samowolnie propozycji 
połączenia pensji, gdyby pani Lattor 
nie rozminęła się z adorującym ją 
Melnickim.. - Rzeczywistość pelna 
jest możliwości, aie' każdy ruch na 
szachownicy. życia ma. charakter 
ostateczny, stwarza układ, które 
go oiśnienia nie można już przełamać 
A jednak w tym Świecie istnieje pr 

Giwwaga "tragizmu. Dla. Różewicza 
jest nia świadomość artysty. Nie de- 
miurga. dowolnie, ksztatującego |o- 
3y swych bohaterów, lecz obserwato- 
ma palrzącego z odległości i dostrze- 
gajdcego bogaciwo skomplikowane: 
90 wzoru. W pięknej metalorze Henry 
Jamesa ścieżki życia, układają, się 
w „deseń dywanu”; uchwycenie jego 
porządku jest kluczem do zrozumie- 
nia świata. klucz ten jest darem artys- 
1y. który układa spoktaki z nie powią- 
zanych, istniejących obok siebie frag 
mentów życia. Być może stąd bierze 
się swoista pedanteria różewiczow- 
skiego stylu. Film rozpoczynają stare 
fotografie budynków | ui — o napi- 
sów wstępnych. Tajemnicą oddziały. 
wania fotografii wyjaśnia pojącie aury, 
przez które rozumieć trzeba poczucie 
nierozerwalnej więzi z miejscom icza- 
sem istnienia obiektu. Reżyser chce, 
aby aura pożółkłych totograti prze- 














niosła się na obrazy, które inscenizuje 
z taką troską o prawdę i autentyzm 
każdego szczegółu. Stawia w ten spo- 
sób widzowi szczególne wymagania. 
Wbrew pozorom „Pensja pani Lafter' 

nie_ jest filmem iatwym; żaden film 
Różewicza nie jest łatwy. Pisalem już, 
że konieczna jest kontemplacja jak 
przy słuchaniu utworu muzycznego. 
Boteż Różewicz wtenwłaśniesposób 
skomponował opowieść o pensji pani 
Latter. Muzycznie. Ryim nadają mu 
przerywniki w postaci powtarzających 
Się lekcji tańca i śpiewu, chwile odde- 
chu między scenami dramatycznymi 
A kiedy już uchwyciliśmy prawidła na- 
rracji, następuje gwałtowne, jakby 
urwane zakończenie — nagły dyso- 
nans, ostra nuta, która pozostawiaod- 
blorcę z poczuciem niepokoju inieda- 
sytu. Ciągu dalszego nie będzie. 
Ciemny ekran jestkurtyną przerywają” 
cą spektaki. Oglądaliśmy tylko frag- 
ment, sekwencję arbitralnie wykrojo- 
ną z nieogarnionego biegu życia. I nie 
jest istotne, że te same wydarzenia już 
wcześniej zapisane zostały w utworze 
literackim; spory o adaptację wydają 
się w przypadku „Pensji.-” nie na 
miejscu. Można tylko stwierdzić, że 
nie zdradzając Prusa. Różewicz zdołał 
stworzyć film głęboko osobisty i włas- 
ny, Film z pewnością inny niż dotych- 
czasowe, wyzywająco chłodny w wej 
artystycznej perfekcji. ale właśnie dla- 
tego dopelniający zwarty blok jego 
dzieła. 


ANDRZEJ 
KOŁODYŃSKI 








„Mefisto, reż. lstvan Szabó 


Specjalnie dla „Filmu” 





Oglądaliśmy go ostatnio w filmie „Mefisto”, ale znamy go też 





rów kina i teatru w NRD. 


lu innych filmów. Jest jednym z najwybitniejszych akto- 


Żyję i gram 
dla ludzi 


2 ROLFEM HOPPE 


© Jak został Pan aktorem? 


zz FD. Czyli normalnie Moje 
pokolenie to pokolenie końca wajny, 
z tym tylko w głowach, co pozostała 
po faszyzmie, czyli z tym, co nie nada- 
wało się do życia dla normalnego czło- 
wieka. Miałem 14 lat. Oczywiście w ta- 
kim_ małym miasteczku, jak Ellich 
w Harzu, młodzież spotyka się ze so- 
bą, powstał z tych spotkań związek 
Młodzieży Antyfaszystowskiej (ANTI- 
FA). Paru ojców pomogło nam. Wszy- 
scy chcieliśmy żyć i używać życia, wie- 
dzieliśmy, że nie da się żyć wpojadyn- 
kę. W FU założyliśmy później klub 
0 nazwie „Wróbelki południowoar- 
ceńskie”. Żabawne zresztą, gdy się 
wsparnni, kto do niego należał. 


© Na przykład? 














rozmawia GISELA HARKENTHAL 


— Jeden wiceminister, paru proku- 
ratorów, jeden general i to wszystko 
z jednej niewielkiej miejscowości. Ja. 
zostałem uznany zaspecjalistę odcia- 
lektu, potem robiliśmy także kabaret. 
Śpiewaliśmy na przykład - miasteczko 
leży tuż przy granicy — „Pieśń prze- 
mytników”. Mówiono mi często: „Tak. 
dobrze stroisz miny, że mógibyś spró- 
bować robić to zawodowo”. Wiedy 
jeszcze się z tego śmiałem. Ale zorga- 
nizowano Wówczas w powiecie zespół 
amatorski, a ja, ponieważ bylem naj- 
większym szaleńcem, reżyserowałem 
Brechta „Strach i nędzę Ill Rzeszy”. 
Zaczął mnie uczyć dyrektor teatru, 
może dlatego, że jako syn piekarza 
przynosiłem mu mąkę. Starałem się 
następnie dostać do różnych szkół 
aktorskich, wreszcie przyjęli mnie co. 








konserwatorium w Erfurcie. To były 
akurat czasy Wydziałów Robotniczo- 
Chłopskich, byłem więc wzorcem stu- 
denta chłopskiego pochodzenia: stale 
naprzód i zawsze na wprost. Grałem 
także w teatrze w Erfurcie, największe 
sukcesy odnosiiem w. operetkach 
Pewnego dnia byłem przeziębiony 
i mialem gorączkę, mimo to wystąpi- 
em i sforsowalem gardło. Efekt: jed- 
nostronny paraliż strun głosowych. 
Poradzono mi, żebym zmienił zawód. 
No, dobrze, powiedzialem sobie, w ta- 
kim razie popracujesz na razie przy 
tym, co też sprawi ci frajdę. Ponieważ. 
chętnie obracam się wśród zwierząt, 
przez rok pracowalam w cyrku Aeros. 
jako uczeń u Kuria Jagera, który byl 
treserem koni, Ale aktorstwo już mnie. 
włedy tak porwało, że mimo braku. 
głosu postanowiłem nie rezygnować. 
Na Uniwersytecie w Halle był wtedy 
bardzo dobry profesor dykcji, Wit- 
zack, który mnie przyjął. Równacześ- 
nie. pracowałem jako piekarz | jako 
sprzedawca w Młodzieżowym Domu 
Towarowym w Halle. Po pownym cza- 
sie odzyskałem głos na tyle. że po 
otwarciu Teatru Młodej Gwardii zosta- 
łem przyjęty. Gralem w różnych miej- 
scowościach i wreszcie wylądowałem 
w Dreźnie, gdzie jestem już ponad 
dwadzieścia lat 


© Ktoodkrył Pana dla filmu? 


— To było kiedyś, w okresie Bożego 
Narodzenia. Horst Schulze miał za- 
grać komisarza policji w kryminale. 
telewizyjnym „Cukierw herbacie”, ale 
był niedysponowany. Włady wybór re- 
żysera padł na mnie. Ale ja przecież 

iągle jeszcze byłem takim Ruprech- 
tem z „Rozbitego dzbana”. studentem 
z, pochodzeniem robotniczo-chłop- 
skim. I wtedy pomyślałem sobie: 
musisz tak zagrać lego komisarza, 
żeby wszyscy myśleli, że ty jes” 
teś mordercą. I to mi się udało. Za- 
raz po emisji przyszedł do mnie Gin- 
łer Ricker i zaproponował role 











„Orfeusz w piekle”, reż. Horst Bonnet. 





radcy Kleina w „Najlepszych la- 
tach”. Rolę profesora gimnazjalnego 
zakolwiczonego w tym, 00 niegdyś 
było, nie umiejącego dojść do ladu 
z nowymi czasami. To film, który bar- 
dzo cenię. Przyniósł mi szczęście. Za- 
gralem wtedy mądrego pana, który 
wiedział absolutnie wszystko, a. ja 
przecież absolutnie nic. nie wiedzia- 
łem I tylko stale się balem. Zobaczy 
łem jednak, że spoglądałem tak mą- 
rze, jak tego wymagała rola... 


© Oglądając te wcześniejsze role 
filmowe wyczuwa się, że analizował 
je Pan bardzo dokładnie | nawet wy- 

w cechy, których 
uszu. 


— Na tym przecież polega zawód 
aktorski. Słyszy się, że w scenariuszu 
są kwestie a reżyser powie, co należy 
zrobić, ale to nieprawda Istnieje ob- 
Szar działań, które można wnieść sa- 
memu lub zredukować tyko do 
najbardziej istotnych. A jeśli ma się 
szczęście. scenariusz jest dobry. a ra- 
bye bardzo dobry — wiedy trzeba 
Obi swoje. 


© Czyto znaczy, że każdy reżyser 
oczekuje od _ aktora propozycji 
w sprawie interpretacji roli? 

— W każdym razie każdy dobry reży- 
gar. A dobrzy to dla mnie ci, którzy 
dostrzegają współpracowników I wy- 
korzystują najlepszych! 

© Wydaje mi się, że u Pana szcze- 
gólnie ważne jest 
także reżyserzy — żeby kamera po- 
zostawiała Panu czas | przetrzeń na 
grę mimiczną... 


— To, jak pracuje operator, zależy 
również od materiału. Oczywiście a 
tor musi mieć pole gry dla swej ro 
„Aktorze, nie gadaj, graj! A kiedy reży- 
ser_ opowiada wizualnie — film jest 
przecież sztuką wizualną — będzie 
próbował przełożyć wszystko na 
obraz. 























„łórg Ratgob, malarz", reż. Bernhard Stophan 


© Ale teatr też jest Panu po- 
trzebny? 


Jest dla mnie radością, kiedy pa- 
trzę ludziom w oczy. Ale to nie jedyny 
powód, dla którego lubię grać w tea- 
trze. Większe są wymagania rzemio- 
sła, większa jest także swobodaw cza- 
sie prób, w czasie przygotowań. W fil- 
mie najważniejsza jest zawsze szybka 
i jasna decyzja. I kiedy ma siędobrego 
reżysera, który rozstrzyga i decyduje, 





































trudno o _coś lepszego. Mam teraz 
wiele propozycji filmowych i na 
najbliższe lata postanowilem odwró- 
cić zasadę: pracować więcej W filmie, 
mniej w teatrze. Naturalnie wynika to 
z racjonalnego namysłu. Mam 52 lata. 
Trzeba więc pracować. mniej, jeśli 
chce się pracować dobrze. 

© W leatrze ma Pan możliwość 
rozwijania roli w czasie przedstawie- 
nia. W filmie gra Pan niechronologi- 





cznie, bardzo krótkie sceny. Czy to 
wymaga przestawienia? 


— Wielkiego. To jest coś, co odbiera 
pewność siebie i z konieczności od. 
powiedzialność spada wówczas na 
żysera, ponieważ aktor nie jest w sta- 
nie ustalać rytmu filmu. Należę do 
tych, którzy stale kombinują, to wynik 
pochodzenia, przecież mam UkońCzo- 
ną tylko ośmioklasową szkolę i wiecz- 
ne kompleksy, że muszę się dużo 


„Goya, reż. Konrad Wolf 





„Białe wikt", reż. Konrad Petzold 


uczyć. Lubią zawsze pomyśleć. Nie 
mogą tak pd prostu nauczyć się roli 
i grać, muszę wiedzieć, skąd przyby- 
wam, czym iestemi kuczemudążą Te 
pylania muszę przemyśleć przy każdej 

isformułować dla siebie 





© Także w stosunku do innych 
postaci? 


— Oczywiście, Jesteśmy w zespole. 
Każdy musi robić swoje, a reżyser po- 
winien_to_ zobiektywizować. Praca. 
w filmie nie jest dla mnie taka uciążli- 
wa może dlatego, że naprzód obmy- 
ślam sobie rolę. Często jest lo praca 
na próżno, ale godzę się ztym | jesto 
taka sama praca _ bez wzgldu nato, 
czy rola jest mała czy duża. 


© Ale takich zupełnie małych ról 
Pan nie grywa. 


— Ależ tak. Nawet maleńkie. Nawet 
takie, za które wyśmiewa się ze mnie 
żona. Casprik na przykład lalami mnie. 
nie obsadzał, teraz zrobił „Dróżnika 
Thiela" i kiedy nie udało mu się zna- 
leźć oryginalnego pastora, zadzwonił 
do mnie... To naprawdę bardzo mała 
rola. Ale ma się zawsze ambicję, żeby 
nawel z tego coś zrobić. | nadzieję, że 
wejdzie się naprawdę w kadr, ża bę- 
dzie można zagrać więcej. 





© Jest Pan aktorem świadomym 
potrzeb zespołu. Czy mimo to jednak, 
kiedy dysponuje się takim wielkim 
talentem aktorskim, nie przychodzi 
ochota zdominowania partnera? 
A może ma Pan mocnych partnerów? 


— Imsą lepsi, tym bardziej zmuszają 
mnie do zwiększenia wysiłku. Tak jak 
w sporcie. Albo w wywiadzie. Im mą” 
drzejsze pani stawia pytania, tym ma- 
drzej trzeba na nie odpowiadać. A po- 
załymkażdy aktor musi być przekona- 
ny że jest dobry 


© | potrzebuje także rozgłosu... 
























































. F 
bez gwiazd mac 
szają 
ok 
„Asiatekpynie” (Ea nawo va powstal wizyta nad 
.ó/ „Mieście kobiet”. Foderico Falinirozpocząl zbie 
zdjąciaw stopadzi i982rokuwCinociiawdeko- _ 2en 
racjach odtwarzających poklad i wnętrza statku | cie uj 
posażrskego. Zatoka Neapoliańskaz początków Panc 


wieku zrekonstruowana została w Tiberiipie Flm 
otrzymał budżet 8 milionów dolarów | jest współ Wat 


produkcją włoskiej telewizji RAI (30 procent), Gau-  <hioń 
mont (30 proca). Vides_- France Cristal (20 cię 
proce) oraz SIM — Aldo Nemni (20 proce) Na nk 
liście wykonawców znalazło się 126 aktorów angiel- ża 
skich i włoskich, głównie teatralnych. Narratoragra fest 
Frode Jones Nie chcialem gwiazd mówi reży- [ubr 
ser ponieważ aktorzy grają dziennikarzy. polity- ód 


RCA 
CET 
p i oo 
zdjąć jest Peppino Rotunno: negatyw jest barwny, wszy] 
SON 


wieść odpowiadająca czasom początków kina po- "2 
winna być czarno-biała.. ScenariuszFellininapisał Fo 
2 Tonino Guerrą przed trzema laty, Akcja loczy się wr 
latem 1914 roku, Transatlantyk „Biancamano" wy-  - Tal 


pływa z Zatoki Noapolitańskiej: w pobliżu wyspy nag 
Cleo mają być na morzu rozrzucone prochywiakiej nej 

sopranistki Edmei Telny. Uczestników rejsu przed buł 
stawia dziennikarz Orlando, - Jest to również film i był 
oograniczaniach wmiędzyludzkiej komunikacji Na tschr 
pokładzie znajduje sią Grupa scepłycznych irozga- __ dale 
danych dziennikarzy. Pasażerowie odcięci są _ poci 
w praktyce od rzeczywistości - a właśnie wówczas __ lem 
ta rzeczywistość przemienia sią w chaos. Szesna- _ stko 
stoletni chłopak i wiecznie pijany, stary dziennikarz przył 
sa jednymi, którzy zdają sobio sprawę z niereal- 





Fot nk Rewa 


Do populamego sarialu „Aniołki Chadiogo” doszła późno, 
zastępując Kate Jackson, którazapragneła spóbować szczęścia 
ma dużym ekranie, Szybko jednak zapownila sobia sympatię 
widzów. z których wielu znało ją już jako „twarz z okladok 
młodzieżowych magazynów, przede wszystkim „Seventeen 
(Siedemnastolaka). Jej doblutom filmowym jest rola w filmie 
uułeśli cię joszcza kiedyś zobaczę” Joola Brooka. 

















Kartka z Sofii 


Niech to będzie 
krzyk 


Na X Koszalińskich Spotkaniach Filimo- 
wych „Młodzi | film" w 1982 r. bułgarska. 
aktorka Płamena Getowa otrzymała nagro- 
de „lantar 82" za debiutancką rolę w filmie 
Jewgieni: Michajowa „Dom dla. subtel- 
nych Nagroda ta. powiększyła. kolekcję 
wyróżnień krajowych za udział w tym s 

"mym firmie, jak również w. „Białej magii” 
Iwana Andonowa. Takie uznanie dla młodej 








Płamena Gotowa w fimie „Równowega” Ludmila 


Koma 





artystki nasuwa pytania: kim jest Płamena 
Gotowa? 

Przed sześcioma aty reżyser Georgi Diut- 
gorow zaintrygował publiczność swym fi- 
mem „Awaniaż”, który zrodził dwa nowe. 
zjawiska w kinie bułgarskim falę retro oraz 
falę powodzenia. aktora Rusi_Czanewa. 
W euforii gratulacji i życze nikt nia zwróci 
jeszcze uwagi na młodziutką dziewczynę, 
wnoszącą w kilku epizodach ciepło I blask. 
w życie głównego bohałera kryminalisty 
Poleła Dziewczyn tą była Piamena Gelo- 
wa, świeżo po dyplomie Wyższej Szkoły 
Teatralnej 

Początek jej kariery przypada na okres 
pojawienia się w kinie gruby miodych akto- 
rów. Szybko odnalazła [ednak właśne miej 
sce — być może dlatego, że złamała zasadę 

grana are siebie Je bohaterki w Awa” 

Podróży”. filmach dobiitaniek 
ikry doliowe I Raliny Patrowej ył ró: 
wiośricami Plamony, lecz. żyły w latach 





plęśdziesątych w zupełna innych warun 
Boch Musla wię zarzć dysana czasu 
1 dak się jej osiągnąć poprzez nadania 
tym postaciom zskakuacego rysunku py 
cholgicznego 

Później kiadyfimy „Okno! Goaraiiofa 
nowi, Dómalasubkinychwzbogaciy laj 
report roje wapelcznana doświadc 
niepiariszych uworów umeżiwio aktorce 
Stworzenie Eharakteów o ważniejszej i 
ywiewalności 

= Wierzył w owa intuicję, próbowałam 
gra tak ak uwadałay Zanałzy Chela 
grać na „sto procent "*gdy rzeka wołać, (o 
„cale darł góy zada kzyczoć,niachże 
10 bedzie prawdziwy krzyk Po prostu grać 
na rajwyjazaj nucie Ne Wie czem, ae 
U naa częsta bywa ia, ż kiedy mówimy 
Sobie, rzeczy przerażające, opowiadomy 
o nh wspó Bardzo sladanck bawi. 
mysi, zby ni przesadzić Zaby nie 
zbyt teatralnie. NE 



































































































ności ej podróży. Stary dzieńnikarz świadomy jest 
swej odpowiedzianości, a raczej jej braku, jako 
czlowiek pióra przekazujący informacje. Opowiada 
o tej podróży na spotkanie katastrofy w pijackim 
monalogu, który ma charakter strumienia skoja- 


Frywalna atmosfera na statku uloga zmianie, gdy 
pojawia się tam trzydziestu Serbów świeżo po za- 
mmachu w Sarajewie. Szaleńczy bal, w którym mie- 
szająsię pasażerowie wszystkich klas. przerywa wi: 
dok ciemnej chmury na horyzoncie: okazuje się, że 
nadpływa pancernik, który domaga się wydania 
zbiegów. Kapitan uzyskuje jednak pozwolenie na 
eremonię pogrzebu w pobliżu wyspy Cleo. W trak 
cie uroczystości jeden z Serbów kieruje dzialo na 
pancernik, który odpowiada salwą. Statok tonie 
przy akompaniamencie śpiewu artystów. opero 
wych. Uratowani zostają tyko dwaj pasażerowia: 
chłopiec: stary dziennikarz. — Próbują oddać sytua- 
cję typową także dla naszych czasów. gdy nadmiar 
informacji tworzy tylko nieprzeniknioną ścianę, od 
dzieiającą nas_od rzeczywistości. stotą dramatu 
jest obojętność ludzi wobec tego, co dzieje się 
naprawdę —obojątność, która rodzi czasem nadzie- 
je, że zdarzy się katastrofa, która wszystko zmieni 
i pobudzi do aktywności. Ale to ni jest film katas- 
troficzny. Chciałem zrobić komedię. Nie intorssują 
mnie apokaliptyczne wizje współczesnego kina. To 
wszystkie gwiezdne wojny powstają pod wpływem 
telowizj, która stara się o efekty, nie dbając o istot 
ne zangażowanie. 


Felini jest scepłyczny wobec telewizji. choć 
w przyszłości ma zamiar pracować w tym medium. 
— Telewizor jest dla mnia tylko meble ale nie moż. 
na ignorować istnienia szerokiej widowni tlewizyj- 
moj. Myślą. że możliwo jest znalezienie stylu lsposo: 
bu obrazowania, który przemówiłby do tej widowni 
1 bylby odmienny od kina. Ale nie ufam nowym 
technikom. Uważam, że dekoratorzy Cinecitta są 
daleko bardziej poetami — potrafią oddać wszystko 
pociągnięciem pędzia. Tak powstają baśnie, Zrobi 
łam film metodami, jakie stosowano niegdyś: wszy- 
stko jest ręcznie wykonane, wszystko sztuczne, 
przynajmniej w 95 procentach, Gdyby to było możli- 
we, nie postugiwalbym się nawet kamerą. 





Paco I Vtoia Tawani 


Fakty 


Kolejny. po „Nacy Świętego Wawrzyńca”, film 
braci Tavianich będzie nosić tytuł „Chaos! 
Wykorzysta wiele opowiadań Pirandelia, a jego. 
skcja będzie się rozgrywać na Sycyli 


en", po raz pierwszy wewj karierze projaktu- 
je realizację wiakiego historycznego fresku. 
Wraz współscenarzystą Buńuela Jean-Claude 
Canńtre; pracuje obecnie nad Scenariuszem 
opowiadającym o wędrówkach. Hiszpanów 
w XV wieku w poszukiwaniu legendarnej krainy. 
Złota * Eldorado. 


* 


Filmy o tematach związanych z historią i teraż- 
mniejszością Łużyc produkowane są w Budziszy- 
nie przez zespół. Film Łużycki”, zalożonyw ro- 
ku_ 1980, w którym zrealizowano dotychczas 
sześć pozycji 

Obecnie trwają prace nad trzema kolejnymi 
utworami. „Kiedy slady stają się widoczne” lo 
współrodiikcja. ze Słowacką, Wytwórnią Fil- 
mów Krótkich w Bratystawie. Pragnierny, by ten 
film ukazał wyraźnie ścisle związki Iłeratury 
słowackiej i lużyckij, które można odnaleźć już 
w szesnastym stuleciu i które trwają do dziś 
powiedział reżysor filmu Toni Bruk 

W realizacji jest krótki film fabulamy „| tak 
zostałam osialnia” według opowiadania Bano 
Budars: historia 80 letniej kobiety wspominają 
cej swe życia. 

-Ten sam zespól przygotowuje film „Mesto 
die Śladt" w reżyserii Michaela Brnara — imr- 
presie o historycznych zabytkach Budziszyna. 
MW planie —_„Listy” o łużyckiej antyfaszysica dr 
Mari Grolimiuss; przedstawiona zostanie jej ko- 
respondencja prowadzona z bliskimi zza mu- 
rów hitlerowskich więzień. Filmy powstają w ję- 
zykach łużyckim i niemieckim. 









Powieść słynnej autork literatury dziecięcej As- 
nd Lindgren, ,Ronia, oórkarozbójąika” nie jest 
wprawdzie znana w Polsce, ale w Szwecji calej 
Skandynawii cieszy się ogromnym powodzo- 
niem. Opowieść o dzieciach baśniowych roz: 
bójników, które uciekają przed koniiktami da- 
rosłych w puszczę. przenoci na ekran rażysor 
"Tage Danielsson. Film powstaje we współpro- 
dukcji z Norwogią: oczekuje się sukcesu na. 
miarę pamiętnej „Pippi 


„locka odnalazła w filozoficznej probie. 
małyce, Domu dlasubielnych' taki właśnie 
lon 1 plastyczne rysy kreacji dziewczyny. 
óra chce pozostać wierna wiasnej natu 
ge wiasnemu „ja”, nie bacząc na żadne 
kopwencje 
Wnajbiższym czasie bulgarscywidzowie 
zobaczą Plameną Gatową w fimie Ludmiła 
rtowa „Równowagi" wg. scerariusza 
Stanisława Strawa. To rzocia współczea- 
narolawjej repertuarze Moja Elena-mówi 
ktoka jest bardzo wrażliwa nie moża się 
pogodzić z brakiem ciepła | szczerości 
wstsunkach między ludźmi, Według mnie 
fieważno jst, czy jj śmierć jest śmiercią 
feyczną czy psychiczna. Ważne jest przede 
hzystkim, że zabi się coś w człowieku. 
STANISŁAW NEDIAŁKOW 
Fota Proes 





JRonena_ Gotowa w „Białej magii”. iwan 
ooo , 


SPY 


RENE CHATEAU VIDEO prósente 


ALAIN DELO 





Blaski i cienie wideo 


Brytani. 


Lega produkcją kaset wideo zaj sią Bi 
sh Vidsogram Aoaciaio, łóra w ciągu dwóch 
osiach tt zatnednka 32 20 tysiący ludz, to 
w syłucji ogólnego bezrobocia jest prawdziwym 
encsnenam. Ale zapotrzebowanie wciąż werasa 
w 1976 w Angli zarejestrowano 15 tysięcy spra 
tw odwarzających. natomiast pod konia. 1962 
roku aż 3 mily. Kasety można nabywać lub 
kupować w 25 tysiącach punktów; wpływy z lego 
tylu wyniosły w ubiegłym roku 200, miionów 
funtów. W roku bieżącym wzrosną o 45 procent. 
Legalnych dystrybutorów jest zaledwie 0, w ym 
wikie my w rodzaju Warner Home Vidao czy 
RCA/Columbia Pictures Video. Ceny sprzedaży 
wabają ię od 13 do 5 funtów. ale przy yami 
wypożyczen_ bywają znaczne niższe Legalie 
w dystrybucji znajduja się około 400 tytułów, Nie 
z8ial jeszcze rozwiązany problony cenzury. $pe- 
ale utworzony zesp roboczy sugatuje wpro 
wdzenia asytkaj filmów stosownie do wieku 
choć wademo, że nie itnieje możliwość spraw. 
dzenia. na a jest to przestrzegane w praktyce. 








„Ne prawdziwy problem stwarza „równoległy 
przemys nielegalnej produk! rozpowszechnia 
nia kast. Anglia stała się świlowym cbrodkiem 
asetowsgo piractwa Wedlug danych szacunko 
wych wpiywy z nielegalnego eksport. głównie na 
Biski Wschód, gaze kasety - jak lo określają 
sojoldzy -siały ię, konieczności społeczną 

smyiosły 100 mikonów totów, az dystrybucji w sa: 
me Angli -12Dmikonów. W Londynie cholicach 
zaj jezwykie sprawne ieciczni ośrodki 
kopiowania, stosunkowo atwo ta uzyskać dostęp 
a najnowszych fimów, które ie lafy jeszcze ra 
rynki europejskie Nielegalne kasaty produkowane 
w Arai wyposażone są w opakowania, które ni 
czym nie różną sę od „firmowych posiadają 
zęsło fałszywe oznakowana „CopytętZwykiy. 
odbiorca może nie wedzeć, że ma do czynienia 
2 produktem pirackim. Wyspecjalzowane organi 
zaje „wypożyczają” na parę godzin taśmy mów. 
by wykonać krę „mastr” Móraslużyrasępnie 
0 produk kase taśmą półcalową, Podkonic. 





1982 roku powataa federacja do walk zpiracem 
kasatowym (FACT - Federal Agaiet Copy 
Tre, W siad kiórej wchodzą przedziale 
Bis Vdeogram Associaton Slowarzyszenia 
cystybutoów (SED) | amerykańskiej UPRA (Mo- 
lion Picture Associalien o! Amorca. Federacja 
utrzymuje własną służbą śledczą, ście współgra 
ująą z policja. | posiada swoje oddziały Los 
"Angels, Nowym Jocku, Londynie, Paryżu, Hong. 
kong Południowe Afryce Al skuteczność dia 

kania jest nika: kary są raczj iewrlke, poja 
bardzi qlerae sę przesiępewami kryminalny: 
mi iż okonomicznymi, pomysłowość piratów — 
nieskończona W ubiegłym roku kopia „masie 

przrzucano na przyda do Holandi. kóra powol| 
Zamienia sięw ośrodek równie aktywny jak Anglia 
„asi t problem międzynarodowy | wymaga zmian 
w prawe międzyrarodowym. Specjici pracują 
gorączkowo nad tchniką, tra uniemo iwaaby 
kopiowanie z taś Himowych, narazie jednak bez 
rzutów. W SkandynawiI opracowana podabno 
kasaty samokecująe sę po krtkiej ekspoaacj 
ale ih wprowadzanie mogłoby łyko doprowadzić 
80 raptownej podwyżki em. 

-Tooratycznie nawa legalna kasety wykoczysty: 
wać mażna tyko prywatni w doc aię spoleczna 
praktyka jest ima stosowana są w klubach, kar 
|acrozrywkowych wsztolach ine wydaie ze już 
„możliwa zmiana nastawienia. W er sposób pro- 
bem pozostaje wąż mie rozwiązany a wow 
już eo druga statystyczna rodza bryka dyspo- 
nować będzie wasnym aparatem odłwaczjącym 
zapotrzebowanie na kaely znaczne wzrośnie 

 Odnotować warta też nowe zjawisko fimyreal 
zowane specjalni dla dysrybucj: kasetowa Fr- 
ma Linked Fing wyprodakowaia sensacyjny dra 
mat „Tangie” z udziałem Bile Whisaw | Ronnie 
Coca Fm zacerowany zostal itownie pil milo 
naw odbiorców prywinych i kilkunastu hsiącom 
sklepów z kasetami po specjaiych ulgowych ce: 
nach. Rezuat: koszt produkcji wynosząc SD'y- 
sięcy funtów zwróci się z rawąpką wciągu kiku 











Gdy mam wykonany plan choćby I. Wejście smoka” odsyłam do OPAF u. 





NA PRZYKŁADZIE 


KINA „BAJKA” 


CZYLI 


LICZĄ SIĘ GŁOWY 


czko we wschodniej Polsce, w którym 

„przez całe dzieciństwo spędzałam waka- 
cje. Nie byłam tam od siedmiu lat — miasteczko się 
zmieniło, rozbudowało, straciło nieco ze swego spo- 
koju i ciszy, Jest więcej samochodów, sklepów i do- 
mów z kanalizacją i bieżącą wodą . Nie zmieniło się 
jedno — stare, drewniane kino. Pamiętam pierwsze 
wizyty na dziecinnych porankach i kilka „niedoz- 
wolonych” filmów oglądanych z dreszczemi emocji 
z kabiny operatora. Źnaliśmy go — był naszym go- 
spodarzem. Teraz na skrzypiącym fotelu siedziała 
moja córka, a obecnym kierownikiem kina okazał 
się przyjaciel z dzieciństwa. Gadaliśmy o pracy — 
jego i mojej, a jako że oboje mamy do czynienia 
zfilmem, na te tory zbaczała często rozmowa. Ja coś 
wiem teoretycznie — o światowych premierach, a on 
— praktycznie — jak wygląda rozpowszechnianie 
w kilkutysięcznym miasteczku. 


czasie wakacyjnych podróży odwiedzi- 
łam po kilku latach przerwy małe miaste- 








A więc prowincjonalne kino, nazwijmy je na 
przykład kinem „Bajka”. 

Sala ma 152 miejsca, krzesła drewniane, niezbyt 
wygodne, te same, które pamiętam sprzed dwu- 
dziestu lal; aparatura dobra, nowe projektory, jedy- 
nie względy bezpieczeństwa przeciwpożarowego 
sprawiają, że mają one lampy żarowe nie łukowe. 
Plan roczny zakłada 13-15 tysięcy widzów, kwartal- 
nie ma być co najmniej 132seanse, w rokunajwyżej 
550-600. Podzielmy 15 tysięcy na 600 — na jeden 
seans musi wiąc przyjść 25 widzów, żeby kino 
wykonało plan. I nie powinno przyjść wiele więcej, 
bo przekroczenie wykonania planu grozi jego pod” 
niesieniem, co dotknęło „Bajkę” i jej kierownika 
właśnie niedawno.  Podniesiono ilość seansów 
2 około 120 na 132, bo wykonanie było wyższe niż 
plan. Co więc robię, mówi mój przyjaciel, gdy jest 
koniec kwartału, mam wykonany plan i otrzymuję 
kapię, no powiedzmy „Wejście smoka”? Pakuję 
pudła z taśtną I odsyłam do OPRF-u.. 











Kino ma 5 osób obsługi: kierownik, bileterka-kas- 
jerka, 2 kinooperatorów i sprzątaczka. Pensje obsłu- 
gi wynoszą około 50 tysięcy miesięcznie, kino więc 
przynosi w istocie straty, w ostatnim roku 2 miliony. 
Zresztą tylko jedno kino w OPRF-ie, któremu „Baj- 
ka” podlega, premierowe kino w mieście wojewódz- 
kim otrzymujące kopie w pierwsżej kolejności wy- 
chodzi na swoje. 

Ceny biletów: 15 — ulgowe, 30 — normalne 1 60 — 
cena_ podwyższona, Wyznacza ją dystrybutor 
w. przypadku Filmów szczególnie atrakcyjnych lub 
mających długość powyżej 3 godzin. Są to prze- 
ważnie filmy zachodnie, dotychczas tylko nowy 

Znachor” doczekał się takiego uhonorowania. 
Plan zakłada wykonanie trzech podstawowych 
wskaźników: ilość seansów, ilość widzów i suma 
wpływów gotówkowych ze sprzedaży biletów. 
W praktyce niezbyt ważne są wpływy (patrz dwie 


milionowy deficyt!), niezbyt ważna ilość seansów. 
Liczą się przede wszystkim głowy. Glowa jak gło- 
wa, jest albo jej nie ma, zliczyć łatwo. Otóż nie, 
I w tej prostej arytmetyce można znależć szansę na 
wykonanie w isiocie nie wykonanego planu. Na 
przykład — puszczam „Parszywą dwunastkę” z bile- 
tami po60 złotych, a n 


pisuję widzów jako maluchy 
na poranku z biletami po 10 złotych. Dzięki różnicy 
w cenie biletów widz mnoży się przez pączkowanie. 
Czy to potrzebne? Konieczne! Dlaczego? 

Miasteczko, w którym znajduje się kino, jest co 
„prawda miejscowością turystyczną i wcz 
nie tej rangi, co Zakopane czy Międzyzi 
tów. ma dh 2 
z dużych ośrodków miejskich, którzy programowe 
nowości „Bajki” widzieli już pół roku temu w War- 
szawie czy Łodzi... W okresie wakacji można więc 
liczyć tylko na ludność miejscową, zajętą przecież 
wtedy przy pracach gospodarskich. Młodzież (w 
miasteczku są dwie duże szkoły średnie zintemata- 
mi i podstawówka) - często spędza wakacje poza 
domem. Można by powiedzieć — dostosowujcie re- 
pertuar do sytuacji! Jest sezon wczasowy — dawajcie 
nowości, kiedy będzie lało, do kina zejdą się 
sty letnicy. Tak, ło na pewno słuszna myśl. Tyle że 
niewykonalna. Na to, co gra się w kinie, kierownik 
nie ma, praktycznie rzecz biorąc, żadnego wpływu, 
a już na pewno nie ma możliwości ściągnięcia „poza 
kolejką” nowości. W okręgu rozpowszechnianić 
któremu podlega „„Bajka”, jest niewiele ponad sto 
kin —i opisywane przeze mnie znajduje się w sche- 
macie obiegu kopii dość blisko końca.. Tak zwany 
podstawowy terminarz liczy 13 pozycji, do lego 
dochodzą cztery zestawy dla dzieci, 
musi wyświetlać jeden film dwa dni. 
długo, jeśli z sześciu tysięcy stałych miesz 
odejmieny tych, którzy do kina nie chodzą, i tych, 
którzy do kina chodzą... ale w oddalonym o piętnać 
cie kilometrów mieście wojewódzkim. Tam bowiem 
uczy się i pracuje spory procent potencjalnych wi- 
dzów „Bajki” i tamtejsze, premierowe kina „prze- 
chwytują” ich natychmiast. A do tego filmy wracają 
da „Bajki” po wielekroć —na przykład włoski „Ko- 
rek” wyświetlany był już pięciokrotnie... Często 
filmy — szczególnie polskie czy z krajów socjalisty- 
cznych — docierają tu nawet już po emisji elewizyj- 
nej! Do tego filmom nie towarzyszy zwykle żaden 
serwis reklamowy, atrakcyjne zdjęcia czy plakaty. 
Kierownik kombinuje, jak może — sprowadza cykli- 
cznie polskie filmy archiwalne, gimnastykuje się ze 
statystyką | sprawozdawczością i wymyśla karko- 
łomne imprezy, aby nadgonić plan. Na przykład — 
film plus strip-tease. 152 osoby na sali, do tego 
dostawione dodatkowo krzesła, droższe bilety 
i pełna sala. Tego tu jeszcze niebyło-a iw telewizji 
nie uświadczysz... To jednak był wyjątek. A prze 
cież może się zdarzyć | tak, że chociaż film ma być 
wyświetlany tylko przez jeden dzień, nie przyjdzie 
pies z kulawą nogą. 

Rozmawiamy w korytarzu kina. Z sali dobiegają 
odgłosy programu dla dzieci. Moja córka z koleżan 
kami poprawia właśnie statystykę kina „Bajka! 
Mój kolega z dzieciństwa, a dziś kierownik, zagląda 
na widownię, liczy głowy schowane w folelach. 
Trzydzieści osób. Nieźle... To jak - pytam — nie ma 
sposobu, aby mieć ciekawy repertuar, pełną widow- 
nięt Chyba nie ma. Niektórzy kierownicy, starzy 
wyjadacze, mają jakieś dojścia do magazynu, dosta- 
ją lepszy program, nowsze filmy... Ja pracuję zbyt 
krótko, żeby mieć tak dobre układy. 

Stary — mówię — zróbmy taki numer: ja ściągnę ci 
tu reżysera z nowym, przedpromierowym filmem. 
Płacisz mu podróż, rozlepiasz plakaty, że nowy, nie 
znany film... Miałbyś na to forsęt Znalazłoby się. 
To jak, robimy? Wyobrażasz sobie —maszfilm przed 
każdym, nawet premierowym kinem w twoim 
OPRE-iel Kierownik śmieje się. Fajnie tak sobie 
pomarzyć. 
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KSIĄŻKI 


MŁODZIEŻ 
I FILM 


olejna książka Henryka Depty, 

wydaną w serii Razpraw Uniwer- 

sytetu Warszawskiego. różni się 
od poprzednich pozycji książkowych 
autora gruntowną podbudową nauko- 
wą, oparłą na wielostronnych bada- 
niach. zainteresowań miodzieży fi 
mem i sposobów reakcji na niego. 
Badania ankietowe objęły młodziaż 
szkól średnich w_Siedicach_(1467 
osób) iw Warszawie (1488osób). Son- 
da oznaczała w praktyce odpowiedzi 
na_37 wewnętrznie rozbudowanych 
pyfań. Autor" uzyskał także w obu 
miastach 121 swobodnych wypowie- 
dzi na temat filmu, badania objęły za- 
tom blisko 5000 osób. 


Maleńki nakład (300 egzemplarzy) 
i oczywiste trudności z dotarciem do 
opracowania skłaniają, by zasygnali- 
zować kompozycją i zawartość książ- 
ki. W części pierwszej autor koncen- 
truje się na usytuowaniu filmuwkultu- 
rze współczesnej i wynikającym stąd 
zainteresowaniu młodzieży kinem. 
Druga część analizuje pod paroma 
kątami wyniki ankiety i swobodnych 
wypowiedzi, zktórych liczne fragmen- 
ty są przytaczane. Mowa jest o sięga- 
niu przez dziewczęta i chłopców po 
film w czasie wolnym od innych zajęć, 
0 wpływie kina na zapatrywania, oce- 
ny i postawy młodego pokolenia. 
9 motywach wyboru oglądanych fil- 
mów — w tym o takich czynnikach, jak 
konwencja "arystyczna "1. bohater 
filmowy. 


Ostatnie dwa rozdziały — „Potrzeba 
wiedzy o filmie" i „Zadania wychowa: 
nia filmowego" — stanowią z jednej 
trony resumó poprzednich szczegó- 
lowych analiz wypowiedzi uczniow- 
skich, formulują także wnioski, z dru- 
giej - są refleksją autora wyrosłą wo- 
kól omawianej problematyki, często 
podbudowaną sądami innych bada- 
czy przedmiotu. Pracę zamyka bogata 
bibliografia i wzór kwestionariusza 
ankiety. 


Książka Depry łączy kilkakonwencji 
zasad „pisarskich”: jest niewatpliwie 
pracą naukową osadzoną w bogatym 
materiale badawczym, autor często 
egzemplifikuje swe wywody i wnioski 
zgromadzonymi materiałami, nie jest 
pozbawiona pasji polemicznej i po- 
pularyzatorskiej w_ sferze potrzeb 
i zakresu. edukacji filmowej; war- 
stwa. językowa w. jednych rozdzia- 
łach sucha. podporządkowana dąże- 
niu do zwartości i precyzji wypowie- 
dzi. w innych charakteryzuje się za” 
barwieniem emocjonalnym; trafiają 
się określenia obrazowe. 


Ów swoisty synkretyzm marytorycz- 
ny, kompozycyjny I iazykowy w stor- 
maizowanej ocenie książki, pozornie 
naganny ze stanowiska kryteriów pra- 
cy naukowej, można by uznać za brak 
konsekwencji. Przecież jednak Właś- 
nie dzięki takiej wewnętrznej lięzyko- 
wej koncepcji «książka. staje się 
przystępna | strawna w lekturze. Nie 
nużą lub tyko w niewiełkim stopniu 
= liczne tabele, cyry, procenty i dane 
statystyczne, baz ktorych wnioski były- 
by zawieszona w próżni. Zachowanie 
stylu” stricte. naukowego uczyniłoby 
z opracowania rzecz hermetyczną, po 
którą" poza” profesjonalistą nauków. 
©em nikt by ni sięgnął 


Kompozycji I stylowi poświęciłem 
sporo miejsca, bowiem. tekst niesie. 
treści ciekawe | ważkie dla określenia. 
moli filmu w życiu młodzieży Oraz za- 
kresu i metod wykorzystywania go 














Jakie pytania stawiać powinna socjologia filmu? Jakimi posłu- 
giwać się metodami? Okazuje się, że w tych kwestiach wciąż 
nie brakuje wątpliwości. Zamieszczamy dwugłos o książce 
Henryka Depty „Film w życiu i wychowaniu młodzieży” — 
pozycji wartej uwagi ze względu na przedmiot badań nieza- 
leżnie od mniej czy bardziej krytycznych ocen. 








w pracy wychowawczej, aniejestobo- 
jętne, w jaki sposób autor przekazuje 
rezultaty żmudnych badań i szanse 
ich wdrażania w praktyce. 


Zasadnicze pyłanie w badaniach 
Depty brzmi: „Dlaczego młodzież tak 
często i chętnie ogląda filmy?" Treść 
wienia wyka ni o z ylarej ob: 
serwacji czy badawczej intuicji. 

Ywacja w te posśb starmukcwanego 
problemu tkwi w zebranym materiale 
dowodowym, w odpowiedziach mio- 
dych respondentów. 


A odpowiedź nie jest bynajmniej 
prosta i zupełnie jednoznaczna. Z ba- 
dań wynika, że film fabularny niesie 
młodzieży wartości poznawcze, daje 
również satysfakcję rozrywkową. 
Można by w takim stanowisku doszu- 
kiwać się sprzeczności, ale, jak wyni. 
kaz badań, film dia młodego odbiorcy 
jest „dlatego atrakcyjny poznawczo, 
ponieważ jest także atrakcyjną roz 
zywką”. Padają też sluszne z pedago- 
olcznego punktu widzenia stwierdze- 
nia; „bawiąc uczymy”, „ucząc bawi- 
my”. Słuszne z uwagi na efektywność 
uczenia i wychowywania — procesów, 
które powinny w rozsądnych grani- 
cach być atrakcyjne poznawczo 
i wciągać emocjonalnie, uciekać od 
nudy. Mówiąc inaczej, Depta doku- 
mentuje pewną potrzebę edukacji i 
mowej, "mianowicie: "konieczność 
przyswajania filmu również jako roz- 
rywki, aby sztuki XX w. nie przyduszać. 
tradycyjnym dydaktyzmem i sztywno 
pojmowanymi funkcjami wychowaw- 
czymi. Wiele miejsca poświęca autor 
przy tych kwestiach motywacjom po- 
wodzania wśród młodziży sarialita- 
lewizyjnych ray uwzględnia tak-- 








Sugeruje się w książce. aby wszko- 
le i woświacie równolegiej dobór fil 
mów wiązać z załnteresowaniami 
młodzieży, zaś w praktyce dydaktycz- 
nej nie wychodzić od teoretycznych 
formuł o filmowych środkach wyrazu, 
tym bardziej od histori kina, lecz od. 
projekcji konkretnych filmów. Po- 
przez rozmowę, analizę zabiegi inter- 
pretacyjne należy stopniowo docho- 
dzić do orientowania mlodego widza 
w istocie filmu i artystycznych możli 
wościach tej sztuki. 


To tyko niektóre z propozycji kon- 
taktu młodzieży z filmem, trochę ste- 
rowanego (np. przez szkołę). Ale 
W opracowaniu nie brak świadomości, 
iż podjęty temat I jego rozwinięcie 
wraz z wnioskami mieszczą w sobie 
wiele paradoksów, niepewności, na- 
wet rozterek. Najsprawniejsze bada- 








zróżnicowanej 
często w swych reakcjach — również 


psychicznie, nader 
w odniesieniu do sztuki — nieobliczal- 
nej, wyłamującej się z najrzetelniej- 
szych statystyk. Taka właśnie świado- 

mość badawcza towarzyszy Depcie 
i budzi zaufanie do jego trudu nauko- 
wego i bardziej zsubiektywizowanych 
wniosków, również w tekście obec- 
nych. 





EDWARD 
KLEIN 





PEDAGOGIKA 
I LICZMANY 


ocjologów nie kocha nikt, tym 

bardziej socjologizujących pe- 

dagogów. A jeżeli jest to jeszcze 
pedagogika związana z filmem, wia- 
domo, że na podatny grunt nie trai 
Zresztą sami autorzy mało oto zabie- 
gają. Mnożą współczynniki, wialkaści 
populacji i statystyczne istotności, 
PE LE 
go nie wynika, dla dydaktyki - 
Mimo a: 
socjologii samej. Alei tego pewien nie 
jestem. 

Któż zresztą wierzy dziś socjolo- 
-gom? Już na pewno nie filmoznawcy, 
których socjologiczne diagnozy nie- 
raz wiodły w ślepe uliczki. Atu pytania 
(i odpowiedzi) ciągle takie sarne, od 
lat te same lub podobne, to znaczy 
banalne problemy. w swej stereotypo- 
wości usypiające chyba i samych ba- 
daczy. Nie wiem, dokąd trafił nakład 
trzystu egzemplarzy „„Filmu w życiu 
i wychowaniu młodzieży” Henryka 
Degty, ale z pewnością wiem, iż trud 
włożony w przeprowadzenie badań - 
takich badań — po prostu się nie opła- 
Gil. Gorzka to nauka, ale niech będzie 
przestrogą przed. oksploatowaniem 
bez końca liczmanów tam. gdzie po- 
trzebne są inne prawdy. 

Jakże jednak moglo być jnaczej, 
skoro tak oto rekonstruuje autor stan 
świadomości swoich respondentów: 

„+. Najważniejsze. problemy i po- 
trzeby miodzieży współczesnej — wy- 
nikające z jej sytuacji życiowej oraz jej 
Statusu społecznego — wyznaczają py- 
tania: «Jaki jestem i jaki powinienem 
być oraz «Jaki jest świat i jaki powi- 
nien być?,. Z tych pytań wynika pyta 
nie następne: «Jaką przyjąć postawę 

dnych sytuacjach między: 











Wątpię. by ktokolwiek z młodych 
w wieku od 14 do 19 lat (a w takim 
przedziele wiekowym prowadzono 
badania) uznał podobne pytania za 
swoje. | dobrze, bo są to pytania po- 
stawin falszywi, Tak pyłają układ 
dydaktycy w imieniu młodzieży i tak 
pyłać mogą spacyfikowani młodzi 
%, mieniu dydaktyków. Ci pierumi 
rabiający ię do swych nie- 
pewnych rusztowań c drudzy Po: 
Zbywający się. swej autentyczności 
gwoli statystycznych półprawd. A po- 
tem z takich pytań i odpowiedzi rodzą 
się błędy, które owocują narodowymi 
frustracjami. 

„Badania zasadnicze — czytamy 
w autorskiej ekspozycji 
dzone zostały w Śiedi 
wie w drugiej połowi 
oraz w pierwszej połowie 1078 roku 
Warszawa). Badania objęły te dwa 
miasta, ponieważ jednym z zamierzeń 
badawczych było zdobycie odpowie- 
dzi na pytanie, czy i w jakim stopniu 
miejsce filmu w życiu młodzieży okre- 
śla wielkość miasta, w którym ucząsz 
cza onado szkoły, oraz związane z tym 
różnice w możliwościach uczestnic- 
twa w kulturze”. 


A rezultaty? Ano takie, jakich nale- 
żało się spodziewać | bez tych badań. 



























Awięc, że na przykład częściej chodzi 
się do kina w stolicy niż w Siedlcach 
(choć tu I tam kino zajęło dopiero 
sce); że chłopcy chodzą 
do kina częściej niż dziewczyny. ala 
zarówno jedni, jaki drudzy najmniej to 
lubią w towarzystwie najbliższej rodzi- 
ny, znacznie bardziej — z sympatią 
u boku, że dziewczęta częściej niż 
chlopcy rozmawiają o filmach (w 
Śiedicach rozmowy takie często od- 
bywa 49,9% dziewcząt i 46,8%. chlop- 
ców, w Warszawie _ odpowiednio 
57,0% 1 46,0%, zaś od czasu do czasu 
328% dziewcząt i 25,3% chłopców 
w Siedlcach, a w Warszawie 31,9% 
40,5%), | jeszcze jeden przyklad, któ- 
sy powinien przynajmniej dopomóc 
w kierowaniu odpowiednich filmów 
do odpowiednich miejsc: otóż filmy 
© zakończeniu „zamkniętym” wyraź: 
niej preferują Siedlce (60,1%) niż sto- 
lica (505%), o zakończeniu „otwar- 
j" — odwrotnie — Warszawa przed 
Śiedlcami (odpowiednio 43,7% 
136,8%), Z książki Depty dowiemy się 
też na przykład, ile młodzieży (z po- 
działem na płeć) | jakie cechy przy 
suje_ „dobremu filmowi” (kolejno na 
miejscach trzecim, ósmym i dziewią” 
mi iuazywać prawziwy obraz ae 

















Biematyke” I „imożlwaać nowe spo 
rzenie na przedstawioną problematy- 
kę”), ale co z tego. skoro same te 
właściwości nie stanowią już przed- 
miotu zainteresowań badacza. Gdy- 
byż tak na te i podobne pytania peda- 
gogika. lub socjologia zechciały kie- 
dyś dać odpowiedź. Ale gdzież tami 
ogóle, zamiast pytać wiecznie 
o miejsce i wartość filmu wżyciu i wy- 
chowaniu młodzieży, zapytajmy w! 
szcie wprost o to, dlaczego młodzież 
wychodzi gremialnie z „Pięciu wie- 
czorów" albo „Agonii”, a wali na 
„1941”, dlaczego czmycha ze „Stal- 
kera”, a rozkoszuje się byle miernotą 
w Eastmancolorze? I jak się to ma do 
autorskiego motta książki doprawia- 
jącego mlodym „gęby”? 

Tu nie pomoże już diagnoza, iż 
„stosunek młodzieży do filmu nie jest 
Stosunkiem estetycznym”, bo o tym 
wszyscy przecież dobrze Wiedzą, 

Dopóki na takie | im podobne pyta- 
nia nie uzyskamy odpowiedzi, cały ten 
socjologiczny _ształaż _ pedagogiki 
odesłać przyjdzie do lamusa. Zresztą 
uczyniła to już sama rzeczywistość. 
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Henryk Depta: „Film w życiu | wychowaniu 
młodzieży”. Wydawnictwa. Uniwersytetu 
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Prestidigitator 


jburżuazji, najogólniej mówiąc. 

— klasy średniej. Podając kry- 
tyce ich tryb życia i moralność, reżyser 
ie stawia się jednak w pozycji obiek- 
tywnego obserwatora. Raczej przyj- 
muje punkt widzenia raz tej, raz innej 
postaci, wciągając widzów W grę racji 
| odpowiedzialności. W dodatku chab- 
rolowskie_ widzenie mieszczaństwa 
nie jest pozbawione nutki nostalgii, 
zdradza rozmiłowanie twórcy w pew- 
nych__rytuałach, obyczajach klasy, 
z której się przecież wywodzi. Nic 
dziwnego, że część krytyki oskarża go 
0 pobłażanie bohaterom, podejrzaną 
dwuznaczność, nihilizm moralny i cy- 
nizm. Chabrol_nie_ cofa się bowiem 
przed stawianiem nawet bardzo kon- 
trowersyjnych tez, nie waha się poru- 
szać czułych strun_w. świadomości 
i sumieniu widzów. Z lubością doszu- 
kule się patologii, gwałtu, przejawów 
zupełnego zobojętnienia: moralnego 
i uczuciowego pod powierzchnią po- 
zornie spokojnej i godnej egzystencji 
swych bohaterów. Często sięga do 
spraw, które na tyle zbulwersowały 
przeciętnego francuskiego mieszczu- 
cha, że chciałby o nich jak najrychej 
zapomnieć. Do przypadków maso- 


ohatorami filmów Chabroła są 
IB=> przedstawiciele 











Sybia Kristel w filmie „Alija ucieka po raz ostatni 


Formalista, zwolennik tanich efektów, wyrobnik kina, cynik i mistyfikator — to 
tylko klika surowych określeń, jakich nie skąpi krytyka Claude Chabrolowi. 
A jednak budzi uznanie jego konsekwencja w uporczywym drążeniu wybra- 
nych problemów, umiejętność żonglowania stylami filmowymi, zmysi humoru, 
pracowitość i got do roztaczania opieki artystyczno-finansowej nad 
młodszymi kolegami. Wymienione zalety artysty i człowieka nie przesądzają 
jeszcze o wartości jego dzieła, lecz pomagają je zrozumieć, a przynajmniej 
skłaniają do uważniejszego przyjrzenia się twórczości tego wzgardzonego 
idola „nowej tali”. 








wych i szczególnie wstrząsających 
zbrodni („Landru”, „Rzeżnik”, „Vio- 
lette Noziśre”) nieco rzadziej doaktu- 
alnych problemów o wydźwięku wy- 
raźnie politycznym („Czerwone gody” 

Les Noces rouges, „Nada”). Pomó- 
wienia o cynizm wynikają więc z prze- 
wrotnego rozkładu racji i odpowie- 
dzialności za czyny popełniane przez 
bohaterów, a często także z mało dra- 
matycznego, „lekkiego" potraktowa- 
nia tematu, pozbawiającego zbrodnię 
jei tragicznego wymiaru, z ucieczki 
w stronę formalnych ozdobników. 


Zarzuca się Chabrolowi, że zanie- 
dbuja_ psychologiczne i "społeczne 
uwarunkowania zbrodni, że ogranicza 
się do jej obserwowania, że interesują 
9o wyłącznie przypadki skrajne. Wre- 
szcie — że bohaterowie popełniają 
zbrodnicze czyny pod wpływem prze- 
znaczenia, co nadaje tym filmom nie- 
mal mistyczny charakter. To tylko pół. 
prawdy. Mordercy u Chabrola są zwy- 
kle postaciami o_dwojstej naturze 
iw którymć momencie idpopycha ich 
do targniącia się na życie bliźniego. 
Najbliższy tego modelu jest „Rzeźnik: 

(1878), opowieść o miłości nieśmiale- 
go rzeźnika — w wolnych chwilach 
merdercy młodych kobiet — do sto- 








pniowo domyślającej się wszystkiego 
nauczycielki. Ale czy taka interpreta- 
cja nie spłyca przesłania „Landru” 
„Niewiernej żony”, czy „Violetta No- 
Zire'"? Z pewnością nie chodzi tuwy- 
łącznie o przeznaczenie czy zle skłon- 
ności bohaterów. Po pierwsze — nie 
bez winy są ofiary, które same zdają 
się prowokować mordercę. Lecz 
Chabrol nie ogranicza się do analizy 
stosunku. morderca-otiara. Obarcza 
winą po trosze wszystkich: sprawcę. 
ofiarę, otoczenie, społeczeństwo. 
Wprawiaw zakłopotanie publiczność. 
Każdy _ jest odpowiedzialny za 
wszystko, przed wszystkimi”. Te sło- 
wa Dostojewskiego wybrała na motto 
swej powieści „Cudza krew” Simone 
de Beauvoir. Niedawno Chabrol przy- 
stąpił do ekranizacji książki. Problem 
„zaangażowania! w sytuacji takskraj- 
nej, jak okupacja, był już tematem 
jednego filmu Chabrola — „Linia de- 
markacyjna” (Laligne de dómarcation 
1986). Tym razem reżyser powraca 
doń dysponując wielkim budżetem 
| miądzynarodową obsadą, co, nieste- 
ty, rzadko wychodziło mu przedtem na 
dobre. 


Bo Chabrol to przede wszystkim re- 
żyser francuski. W jego twórczości 








Reżyser Claude Chabrol 




































ogniskują się wszystkie słabości i za- 
lety współczesnego kina Francji. De- 
cyduje o tym nie tylko zamiłowanie do 
mieszczańskich trójkątów |_ innych 
męsko-damskich figur. geometrycz- 
nych. Nie tylko rola, jaką odgrywają. 
wświecie Chabrola posiłki, wyznacza 
jące rytm wielu jego filmów, stanowią- 
©e tlo wielu istotnych rozmów i zda- 
rzeń. Zasada, „pokaż mi, co jesz jak 
jesz, a powiem ci, kim jesteś" została 
potraktowana przez tego artystę-sma- 
kosza zupełnie poważnie, jeżeli Chab- 
rol cokolwiek traktuje. poważni 
Wszak _inną_ francuską cechą jego 
twórczości jest specyficzne poczucie. 
humoru | owa lekkość drażniąca za- 
gorzałych przeciwników reżysera. 
Znakomitą ilustracją tej tendencji był 

Landru” (1963), historia wielokrot- 
niego mordercy kobiet, opowiedziana 
pogodnie i w pastelowych barwach. 
a jednak daleka od cynizmu i mimo 
wszystko nie abstrahująca od konte- 
kstu społeczno-obyczajowego. 


umor pełni w filmach Chab- 
rola różnorodne funkcje, by- 
wa środkiem osiągania efek- 
tów satyrycznych i grotesko- 


wych. Reżyser nie stroni odautolronii 
Charles Donner jako „Landru” 








Jeśli nie podaje w wątpliwość wartoś- 
ci własnego wywodu, to przynajmniej 
dystansuje sią doń, mrugając porozu- 
miewawczo do widza. Czasem robi lo 
już na początku, jak w czołówce z la- 
tawcem opadającym na rozebraną bo- 
haterkę filmu „Niewinni o brudnych 


rękach” (1974), niekiedy dopiero na 
końcu — dosłownie („Czarodzieje” — 
Les magiciens) lub tak, jak w epilogu 
filmu „Alicja ucieka po raz ostatni” 
(1876), stanowiącym klucz do racjo- 
nalnej eksplikacji ciągu zagadko- 
wych przygód bohaterki 

To, co realne, lowarzyszy temu. co 
nierealne, we wszystkich jego doko- 
naniach. Tam, gdzie reżyser i wizjoner 
bierze górę nad rejestratorem życia, 
przeważają elementy" irracjonalne, 
groteska, przerysowanie, wzmocnio- 
ne rzucającymi się w oczy środkami 
formalnymi. Dostrzegamy wtedy ową 
dziecinną radość z możliwości poba- 
wienia się kamerą, zaskakiwania wi- 
dza sposobem narracji, niecodzienny 
mi zwrotami akcji, Chabrol podkreśla, 
że nie rozumie reżyserów przeżywają” 
cych męki twórcze, Dla niego filmo- 
wanie jest wciąż przygodą, zabawą, 
odkrywaniem tajemnicy. Lubi zmie- 
niać style, gatunki, podpatrywać i pa- 
rodiować innych. Dając się ponieść 





dy. Balansuje na granicy kiczu, 
wej tandety. 


oszukiwania efektownych i za- 

skakujących rozwiązań formal- 

nych, często niezbyt udane, 

posługiwanie. się_konwencją 
czarnego filmu, a przede wszystkim 
realizacja_szpiegowskich. komiksów 
w połowie lat sześćdziesiątych (Ty- 
grys lubi świeże mięso”. „Marie 
Chantal kontra dr Kha" — Marie 
Chantal contra Docteur Kha itp.) 
ściągnęły gromy na głowę Chabrola. 
Czy to możliwe, by niegdysiejszy idol 
czołowy twórca bądź co bądź ambite 
nej nowej fali, zapłątał się w formal. 
nych ozdobnikach i oddał swój talent 
na usługi komercji? Ależ tak. Świe- 
żość. pierwszych filmów. Chabrola, 

Piękny Serge” (1958) i „Kuzyni” 
(1959), uznanych za objawienie nowe- 
go nurtuw kinematografii francuskiej, 
nie ulegała wątpliwości, zwłaszcza 
w kontekście poprzedzających je do- 
konań _tej_ kinematografii. Wyjście 
w plener, udzial miodych, nie zmanie- 
rowanych aktorów i amatorów, uzy- 
skane w ten sposób wrażenie naturai- 
ności i spontaniczności — wszystko to 
zjednywało Chabrolowi zwolenników, 
którzy chcieli widzieć w jego filmach 
zwłaszcza w „Piękny Serge'u",tylko 
rzetelny stosunek do rzeczywistości, 
przejawiający sią realistyczną obs: 
wacją społeczno -obyczajową. Upływ 
czasu zweryfikował te oceny i wyka- 
zał, że poszukiwania Chabrola zmie- 
rzały wnieco innym kierunku. Rozcza- 
rował więc tych, którzy okrzykneli go 
realistą. Nie mógł też zadowolić wiel- 
bicieli oksperymentów Jean-Luc Go- 
darda, Dla nich okazał się za mało 
oryginalny, zbyt wtórny i kompromi- 
Sowy. 

Poczęto się na niego boczyć już po 
premierze trzeciego filmu, „Na dwa 
spusty” (A double tour — 1959). Po- 
dwójne retrospekcje i nie znajdujące 
głębszego uzasadnienia efektowne 
sceny z tego filmu przyniosły mu 
no_ formality. Kolejne dokonania 
Chabrola_ wzbudzały coraz większą 
irytację francuskiej krytyki i przycią: 
gały coraz mniej widzów. „Kobietki 
(1960) - interesujący formalnie, wysty- 
lizowany obraz życia paryskichiekspe- 
dientek, z których jedna, marzycielka 
łaknąca miłości, pada ofiarą zboczeń- 
caedusiciela — wywołał. pomówienia 
o cynizm, „Fircyki” (Les Godelu- 
reaux, 1961) — o powtarzanie sche- 























matu „Kuzynów”.  Niepowodze- 





nie _następnych filmów sprawiło. 
że Chabrol zasiiń szeregi twórców 
kina czysto rozrywkowago. Ale nawet 
„Tygrysy” miały raczej cechy parodii 
niż traktowanego sario filmu szpiego- 
wskiego. Począwszy od filmu „Łanie' 

(Les biches — 1968) reżyser zyskałwię- 
kszą niezależność i powrócił do 308- 
nariuszy pisanych samodzielnie lub 
do spółki z przyjacielem, Paulem Gó- 
gauf. Na przełomie lat szesćdziesią- 
tych i siedemdziesiątych powstała se- 
ria filmów, w których odżyły stare ob- 
sesje, trójkąty z klasy średniej rozwią- 
zującej swe problemy przy pomocy 
morderstw. W 1978 roku przedstawił 
własną wersję historii głośnej przed 
wojną we Francji truciciolki rodziców, 

Violette Noziare. Potem pracował dla 
telewizji. Powrót na duże ekrany wy- 
znaczał „Dumny koń” (Le cheval 'or- 
gueil -' 1980). ekranizacja epickiej 
opowieści Pierre'a Jakeza Hóliasa 
o mieszkańcach brotońskiej wsi z po- 
czątku naszego stulecia. W ubiegłym 
roku zrealizował od dawna planowaną 
adaptację powieści jednego zo swo- 
ich ulubionych pisarzy, Georgesa Si- 
menona. 

Czy wraz z wejściem na ekrany „Cu- 
dzej krwi” odżyje niechęć, z jaką 
przyjmuje filmy Chabrola spora część 
francuskiej krytyki i. publiczności? 


5 Roger Hanin (na pierwszym pianie) w filmie 





Stóphane Audran w „Niewiernej żonie” 


Francuzi na ogół nie podzielają jego 
upodobania do prowokacji i skandali. 
Paryscy krytycy nie mogą wybaczyć 
mu artystycznych kompromisów. ich 
zdaniem nie przystoją one prawdziwe- 
mu_artyście, dawnemu „młodemu 
gniewnernu" z kręgu „Cahiers du Ci- 
nóma” 1 współtwórcy nowej fali Jakby 
zapomnieli o zamieszczonej niegdyś. 
przez Chabrola na łamach „Cahiers” 
żarliwej obronie „małych lematów", 
9 nawoływaniu nowofalowców do łą- 
czenia artystycznych | intelektualnych. 
tradycji kina francuskiego z osiągni 
ciami popularnego kina amerykań- 
skiego. 


imo oskarżeń o komercyj- 
ność i skłonność do kom- 
promisów — główny. autor- 


"ski nurt wtwórczości Chab- 
rola wykazuje jednak znaczną orygi- 
nalność i spójność, odzwierciedlając 
iego poglady, przeżycia, obsesje. Od- 
wolując się do swoich niefrancuskich 
mistrzów, Fitchcockai Langa, Chabrol 
nie przestaje być sobą, twórcą na 
wskroś francuskim, ironicznym mora- 
listą o rodowodzie mieszczańsko-ple- 
bejskim i zamiłowaniach filmowego 
prestidigitatora. 

m 


„fygrys tubl świeże mięso” 























ZNJĘ I GRAM 
DLA LUDZI 


— Na szczęście nie musimy o to tak 
bardzo zabiegać, egzystencję mamy 
zapewnioną. 


© Mam na myśli rozgłos jako wy- 
nik sukcesu. To, że Pan jest znany 
1 uznawany. W teatrze jest aplauz, 
oklaski. W kinie można wziąć pod 
uwagę tylko liczbę widzów. 


— Pochodzę ze wsi i jestem przy- 
zwyczajony mówić „dzień dobry”. 
1_w takim mieście, jak Halle, gdzie 
grałem w teatrze dla dzieci, nie mo- 
głem się zupełnie przyzwyczaić, że lu- 
dzie mnie nie znali. Później, w Greifs- 
waldzie, miałem już sąsiadów, którzy 
mnie pozdrawiali. A w Dreźnie wita 
mnie wiele osób, jestem tu w domu. 
ludzie mnie znają. Moje dzieci stale 
mnie pytają, kto to był ten, co się 
kłania, a ja muszę odpowiadać, żenie 
wiem. Jeżeli to nazywa pani rozgło- 
Sem, że ludzie reagują na mój widok, 
że mnie lubią — to jest to najpiękniej- 
sze, CD mi się może zdarzyć. 


© Czy jest jakiś rodzaj ról, które 
Panu szczególnie odpowiadają? My- 
ślę na przykład o Pańskim pajacowa- 
m, Burbonie w „Goył” Konrada 








— To była moja ulubiona rola. Kon- 
rad Wolf lubił mnie, przedtem dużo 
rozmawialiśmy, ale w czasie zdjęć już 
zupelnie nie. Zawsze go trochędener- 
wowalem. Ale dobrze nam się razem 
pracowało. W jego filmie „Miałem 19 
lat" zagralem taż małą rolę majora na 
tylach frontu, Prusaka w sposobie my- 
Ślenia, który nie umie działać inaczej 





Nastassja Kinski Rolf Hoppe w „Wiosennej symfonii" Petera Sehamoni 











































jek tyko wedlug obowiązujących re- 
gulaminów. To także była rola, którą 
chętnie zagrałem. 


© Pana najnowszy film to „Symio- 
nia wiosenna”. Podobno powiedział 
Pan, że jeśli w ogóle, to pod warun- 
kiem. 

— „że zagram ojca. Schamoni 
chciał mi najpierw dać rolę mecenasa 
sztuki, którą następnie objął Bernhard 
Wicky. Powiedziałem: nie. Ponieważ 
nazwisko Schamoni dobrze brzmiało 
mi w uszach, powiedziałem także, że 
jest w tym filmie inna rola dla mnie. 
Zapytał, czy zagrałbym ojca. 


© Aktorzy mają szczególne spoj- 
rzenie na ludzi. Obserwują sposób 
ich zachowania. Czy wykorzystuje 
Pan to czasem w budowie swoich 
postaci? 


— Zawsze. Aktorstwo zajmujące sią 
ludźmi dla ludzi jest sztuką najbliższą 
życiu. A człowiek jest tak interesujący, 
tak. różnorodny, ma. tyle swoistych 
cech, że nie starczyłoby wyobraźni 
trzeba to kraść z życia. Wszystko obji 

wia się w ruchach rąk, w sposobie 
chodzenia, w_śmiachu, w tym, jak 
człowiek patrzy. Muszę ło oczywiście 
dostosować do Siebie, „przetłuma- 
czyć”, Zawsze wychodzą Od życia. Ale 
to nic specjalnego, to jest oczywista 
dia wszystkich naszych aktorów, po 
prostu nie potrafię inaczej grać. Jest 
ło również sprawa wychowania. Tak 
właśnie zostałem wychowany, że 
w centrum wszystkiego jest człowiek 
Naturalnie, są także wątpliwości — jak 
dziś pracujemy, tak jutro będziemy 
żyli. Ja żyją dla ludzi i gram dla ludzi 


Rozmawiała 
GISELA 
HARKENTHAL 





















Domy I ulice czekają na swoją szansę 


A kiedy ona, śliczna i niewinna, znalazła się w nie- 
bezpieczeństwie, wtedy w lesie pojawił się on — 
wysmukły jak trzcina, zwinny jak kot i piękny jak 
biały księżyc. Ciosem miecza powalił rozbójnika, 
ścinając równocześnie drzewo, za którym ów usiło- 
wał się skryć. Ożywa jakaś baśń, legenda 


LUBIĘ TO 











KORESPONDENCJA 
Z PHENIANU 





lamych i miasteczka filmowego 

jest jednym z najciekawszych 

punktów programu. Wytwórnia 
powstala z osobistej inicjatywy Kim Ir 
Sena. Stoki wzgórza, na którym stał 
| z którego roztaczał wizję przyszłego 
studia, zdobi dziś tablica pamiątkowa. 
Był rok 1947. Dziś w centrum zabudo- 


Z wiedzanie wytwórni filmów fabu- 


wań produkcyjnych i administracyj- 
nych wytwórni Stoi okazały pomnik. 
Prezydenta wśród filmowców — reży- 
sera, operatora. aktorów. 


BOGUMIŁ 
DROZDOWSKI 





Wytwórnia produkuje rocznie około 
czterdziestu filmów, w tym fabular- 
nych, pełnometrażowych — dwadzieś- 
cia pięć. Wytwórnia zatrudnia czter- 
dziestu pięciu reżyserów i stu sześć- 
dziesięciu etatowych aktorów. ale ko- 
rzysta również z uslug aktorów tea- 
tralnych. Cztery hale zdjęciowe i piąła. 
— do zdjąć kombinowanych. Nowo- 
czesny sprzęt z importu i własny. Ja- 
kość techniczna obrazu i dźwięku 
wręczznakomita. Patrzęnaurządzenia. 
i skomplikowane aparatury wzrokiem 

















Fragment chińskiego miasta w wytwórni 


dość obojętnym, bez cienia zazdrości, 
znam się bowiem na tym dokladnie 
nie, ale przecież potrafią powiedzieć, 
© naekranie dobrze widać i coz głoś" 
ników dobrze słychać. Ciekawostki te- 
chniczne słabo mi przemawiają do 





wyobrażni, ale pole dla wyobraźni jest 
niedaleko. 
Wytwórnia zajmuje obszar miliona 


metrów kwadratowych. Ktoś. przeli- 
czył szybko, że jest to sto hektarów; 
nie ma czasu na weryfikację — wycie- 
zka prze dalej. Nasza wycieczka skła- 
da się z uczestników komercyjnego 
przeglądu filmów KRL-D. Są delega- 
cje z Polski, Buigarii, Czechosłowacji 
1 ZSRR. Wycieczka prze ulicami sta- 
rych miast koreańskich, japońskich 
i chińskich. Niżej, w pięknie rzeźbio- 
nym terenie, pobudowano całe wio- 
ski, charakterystyczne dla różnych ra- 
gionów kraju, więc chatki krytowielki- 
mi czapami trzcinowych strzech, wiąc. 
domki kryie dachówką, wdzięczne 
i lekkie, dachy czterospacdowe o lekko 
wgiętych polaciach, podarte ku gó- 
rze w szczytach i narożnikach. Drze- 
wa, opłotki, furtki, studnie. To wszyst- 
ko jest puste i martwe, ta martwota 
przeraża. Ale domy i ulice czekają do- 
piero na swoją szansę, kiedy trzeba. 
będzie, wybrany obszar zaludni się 
przebierańcami — aktorami i statysta- 
mi, popłyną pieśni, rozlegną sią wy- 
strzały, jak to na planie: od klapsa do. 
klapsa i między klapsami. 

Wyjazdy ekip w plenery są kłopot 
we i kosztowne, tu zresztą filmy reali- 
zuje się w bardzo szybkim lempie. 
Plenery na użytek filmów historycz- 
nych są skażone: nowym budowni 
twem — wsie, słupami trakcji elektrycz 
nej — koleje. Nie ma już takich jak 














kiedyś miast. a nie ma na pewno tych, 
których na obszarze Republiki być nie 
może, awięc japońskich lub mandżur- 
skich. Miasta i wsie są tu w zasięgu 
ręki, nawet trzykilometrowa linia kole- 
jowa. z historycznym taborem. Ba. 
gdybyź to tylko. Czego tu brak? Chyba. 
tylko tygrysów. Ale może się wpro- 
wadzą. 


Stoję nad doliną, w dolinie wioska, 
dalej pola, a jeszcze dalej na łagodne. 
wzgórza wchodzi dżungla. Posadzo- 
no tu około siedmiu tysięcy kilkunas- 
toletnich drzew, dżungla jest dzika 
izielona, zieloność inna niż w Phet 

nie i okolicach, takmi się przynajmniej 
wydaje, może się mylę. 

Aż tu nagle z zarośli wynurza się 
tygrys... Ne, to nieprawda, choć może 
chciałoby się. 

Przyjdą aktorzy i statyści, ożyje ja- 
kaś historia. 

W sali projekcyjnej oglądamy jeden 
akt nowego filmu „Chłopiec z Pheni 
nu i dziewczyna z...". Skąd ta dziew- 
czyna — zapisalem, ale nie mogę od- 
czytać. Właśnie zgasło światło, ekran 
kolorowy, na ekranie dziewczyny i j 
cyś_rozbójnicy. Dalej już wiadomo. 
Pojawia sią w białym stroju chłopiec 
z Phenianu, piękny jak biały księżyc, 
i ratuje dziewczynę. | już wiadomo, że 
muszą się pokochać, ale nie od razu. 
Wchodzi muzyka, tańczą dziewczyny 
w barwnych sukniach ito wygląda tak, 
jakby fruwały motyle. 

Nabieram się na takie numery, ja, 
stary, kinematograficzny lis. Ale właś- 
nie ta śliczna dziewczyna tkwi przy 
łożu ciężko chorego ojca, pobili go 
ludzie jakiegoś księcia czy zwykłego 
bogacza, a dlatego, żeona gonie chce 
i chyba ojciec nie chce oddać jej ręki 
komuś takiemu. 

Ale akt się skończył, wycieczka prze 
dalej, Szkoda. Bardzo lubię różne ko- 
medie, dramaty psychologiczne i spo- 
leczne, cenię sobie ekran intelektual- 
ny i eksperymentalny, ale prawa do 
baśni i legendy nie dam się nigdy 
pozbawić. | prawa do takiego kina, 
w którym ona jest piękna i niewinna, 
a.on dzielny i szlachetny. | błyskawicy 
miecza w ręku sprawiedliwego nii 
dam się pozbawić. A ta legenda — 
podobna zapewne do innych — ma 
jeszcze urodę i tajemnicę Wschodu. 
Podobna do innych? Tak. Co nas, lu- 
dzi, dzieli? Bardzo dużo. Go nas łączy 
— tęsknota i abstrakcyjne niemal umi- 
łowanie dobra i sprawiedliwości. 

Ale aktsięskończył i wycieczka prze 
dalej. Jeszcze wizyta na planie. Nasze 
wejście nie robi na nikim najmniejsze” 
go wrażenia i dopiero po dublu przed- 
Stawiamy się sobie. Zhali wychodzimy 
cicho jak koty, bo już przez te parędni 
chwydiliśmy jedno: tu jak się pracuje, 
to się pracuje, i niestosowne jest ko- 
muś rytm pracy zakłócać. 

Ale powróćmy jeszcze na chwilę do 
dziwnego miasta pustych ulic, a co. 
ulica to epoka, a co ulica to inna 
Sprawa: ulica chińska typu wschodnia. 
Mandżunia, lata trzydzieste. Restaura- 
cja, apteka, sklepy, mieszczańskie do- 
my, latarnie | blaszane smoki. Macamy 
domy i blachę — czy coś się nie ugnie 
pod palcem ale lo nie papier. Domy 
Solidne, murowane, niektóre przysto- 
sowane we wnętrzach do zdjęć atelie- 
rowych, inne zostały pomyślane jako. 
garderoby i charakteryzatomnie. 

Pada pyianie: 

— Czy taka scenografia nia grozi 
monotonią? 

— Jak ludzi, taki ulice i domy można 
charakteryzować, jest dużo warian- 
tów zmiany dekoracji, wystroju ze- 
wnętrznego. 

Na terenie KRL-D nie zachował się 
żaden poważny budynek z czasów 
królestwa Korio. Ale replika wielkiego 
budynku administracji państwowej 
powstała w_ miasteczku filmowym. 
Kim Ir Sen obejrzał obiekti stwierdził, 
że jest zbył ubogi w malowidła, więc. 
wierną epoce architekturą pozosta- 
wiono, poprawiono ornamentykę. 
































Pomnik w centrum zabudowań wytwórni. Prezydent Kim lr Sen w otoczeniu filmowców 


Upal leje się z nieba żarem tysiąca 
słońc, W sali recepcyjnaj spotkanie 
z dyrekcją wytwómi —| chlodna woda. 
Czy są pytania? Są. są, dość anemicz- 
ne, w końcu wizyta w miasteczku jest 
jedną z wielu, prawie pyłekzwielkiego 
programu zwiedzania i _ oglądania 
dziwnego miasta. obróconego w pył 
przez amerykańskie bomby, i tylko 
Ślady starych murów, itylko parę bram 
starych do miasta mogą świadczyć 
o histori architektury o historii pańs- 
twowości, o historii w ogóle. 

Pośród nas skromna, bardzo ładna. 
pani — Hon Yen Hi Jako młoda dziew- 
czyna zagrała główną rolę w filmie 
„Kwiaciarka”. W 1872 roku Flm został 








nagrodzony w Karlowych Warach. Po 
debiucie Hon Yen Hi skończyła studia 
aktorskie, jest dziś gwiazdą, ale bez. 
gwiazdorskich manier. Tremuje się 
nawet przed obiektywami amator- 
skich aparatów fotograficznych. 

Wy możecie zrobić jeden krok, 
my w tym czasie musimy zrobić dzie- 
sięć. 

Więc metro, więc pomniki, więc pa- 
lace użyteczności publicznej. lw kań- 
cu filmy - jakie są. Więc o filmach za 
tydzień. 


Zdjęcia 
STANISŁAW BŁASZCZYK 


Ma tremę nawet przod obiektywami aparatów iotogralicznych 


Bohaterka „Kwiaciarki” — Hon Yen Ki 














W yobrażmy sobie 
chlopca | dziewczynę 
zakochanych w sobie 
39 


głęboko, — nieodpar- 
cie... Romeo i Julia. 
Mają wszystko, by być szczęśliwi 
Nie są ofiarami rywalizacji wrogich 
klanów, i nic, absolutnie nic, nie stol 
na przeszkodzie ich szczęścia... Tooni 
sami, ze względu na środowisko, 
w którym przebywają, tworzą swojć 
własne zakazy, własne «tabu 
W tych słowach Marcel Camóokreślił 
lemat swego przyszlego filmu. Miała. 
lo być opowieść o współczesnej mło- 
dzieży francuskiej, a może lepiej 1ści- 
ślej — paryskiej, która wstydzi się 
uczucia miłości, uważając ją ża cos 
haniebnego, albo delikatniej — za ro- 
dzaj dziecięcej choroby. A tych, kt 
rzy ulegają tym staroświeckim senty- 
mentom, należy izolować, wyśmie- 
wać, wykłuczać z dobrej kompanii 
prawdziwych przyjaciół 
Działo się to pod koniec lat pięć- 
dziesiątych. Camć jako teren obser- 
wacji wybrał kawiarnie i piwnice 
w Saint-Germain-des-Prós, nie tylko. 
słynne, otoczone światowym rozgło- 
sem „Flore* i „Deux Magols”, ale 
małe lokale, w których zbierali się 
entuzjaści rock and rollowej muzyki, 
Larientais", „Tabu” i „La Hue 
Tu znalazł bohaterów plana- 
wanego filmu, początkowo zatytuło- 
wanego „,Z pustymi rękami”, a rozpo- 
wszechnianego jako „Oszuści”. Pre- 
miera nowego dzieła twórcy „Kome- 
diantów'" odbyła się przed dwudzies- 
tu pięciu laty 10 października 1958 
roku w kinach „Mafignan” i „„Mari- 
vat” 
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IELI-J 


Romeo 
i Julia 


Filmnierodziłsię bez trudności. Od 
czasu triumfów czołowego francu- 
skiego. reżysera 2 lat trzydziestych 
upłynęło wiele wody. Wszystkie fil- 
my, które stworzył po niezapomnia- 
nych „Komediantach”, nie przyniosły 
mu sławy, a producentom pieniędzy. 
Począwszy od wielkiej klęski „Wrót 
nocy” (1946), poprzez.„Marie z portu” 

(1950), „aliette albo klucz. do snów 

(1951), a skończywszy na „Teresie Ra- 
quin" (1955). Producenci niezbyt byli 
skorzy, by ryzykować współpracę 
2 eks-mistrzem ekranu. Zadawali py- 
tanie, z którym pani domu zwykła się. 





zwracać do wysłanej na zakupy go- 
sposi — „a co z pieniędzmi?”. Pertrak- 
tacje trwały długo i nie zawsze koń- 


czyły się podpisaniem umowy. Tak 
samo było i z projektowanymi 
„Oszustami”, odrzucanymi przez wie- 
lu, aż wreszcie zaakceptowanymi 
przez Roberta Dorfmana w koproduk- 
cji z belgijską wytwómią „Ginótel” 
Scenarzystą był początkowo Char- 
les Spaak, ale współpraca zreżyserem 
nie układała się zbyt dobrze, ponie- 
waż pisarz przygotowywał jednocześ- 
nie dwa inne szenariusze, a „Oszus- 
tów” traktował jako coś mniej ważne- 
go. Zastąpił go Jacques Sigurd, 
współautor filmów Yves_Alegreła 
(„Mała urocza plaża”, „Dedóe z Ant- 
wespii”), widzący wiat i. ludzi 
w czarnych kolorach, ale bez poetyc- 
kiego i emocjonalnego zaangażowa- 





„Oszuści” Marcela Carnó 











nia Jacques Prówerta. I tak już na sa- 
sym starcie pojawiły się poważne ry- 
sy w koncepcji współczesnych Romeo 
i Julii. W interpretacji Jacques Char- 
riera (Rob — Romeo) i Pascale Petit 
(Micheline albo Mic — Julia) czołowe: 
postaci pozbawione były ciepła, wię. 
cej - głębi; trudnobyłouwierzyćwich 
miłość. A jednocześnie snobistyczny 
cynizm brzmiał fałszywie, Camó, 
tworząc opowieść o dzisiejszej mło- 
dzieży, nie wyrzekł się swej romanty- 
cznej wizji i nie zerwał ze starymi 
przyzwyczajeniami, 2 _ przyjętym 
w przeszłości psychologicznym i dra- 
maturgjicznym schematem. A więc po- 
jawiła się źnowu niemożność zreali- 
zowania czystej i szlachetnej miłości 
i okrutny los, wszechmocne fatum, 
krzyżujące wszystkie ludzkie plany. 
T lak Mie niepotrzebnie zdradza naj- 
pierw Boba, połem oświadcza 
jemu), że tylko jego kocha, aki 
wydaje się być obojętny, wsiada do 
sportowego jaguara i w szaleńczej je- 
śdzie wpada na cysternę z benzyną 
ginąc w płomieniach. I to w oczach 
goniącego ją bezskutecznie Boba. 

Krytyka, zwłaszcza ta spod znaku 
rodzącej się, nowej fali, przypuściła 
rontalny atak na film. Recenzenci pi- 
sali, że wszystko w nim było umowne 
i nieprawdziwe, a przy tym podlane 
komercjalnym sosem. Brak było prze- 
słanek psychologicznych w działa- 
niach bohaterów, będących _ jakąś 
mieszanką buntowników Andró Gi= 
de'a i protagonistów powieści Fran- 
golse Sagan. O młodzieży powinni ro- 
bić filmy ludzie młodzi, a niestarsi pa- 
nowie, których jedynym celem jest 
ukazanie widzom, że ci po czterdzie- 
stce sq lepsi i mądrzejsi od dwudzie- 
stolatków — pisał na łamach „Ars: 
Jacques Laurent. Złośliwie. rozprawił 
się z „Oszustami” w „Paris Soir" Mi- 
chel Aubriant, oświadczając, że ma tu 
da czynienia z Victorem Margueritte, 
autorem słynnej w 1922 roku „„Chłop- 
czycy”, poprawianym przez sekreta- 
rza Jesn-Paul Sartre'a 

Krytyka swoje, a publiczność swoje. 
Oddnia premiery ustawiały się, w de- 
szczu iw zimnie, długie kolejki przed 
kasami kin. To młodzi widzowie szli 
oglądać samych siebie na ekranie. 
1 nie zgłaszali pretensji pod adresem 
reżysera, że są niewłaściwie poka 
ni. Zamiast gwizdów rożlegały się 
Oklaski. Podobały się dwudziestolat- 
kom wyczyny bohaterów, którzy nara- 
żającycie ratowali kota uwięzionego 
na dachu, podobały się zabawy przy 
akompaniamencie najlepszych mis- 
trzów amerykańskiego jazzu | za- 
chwy! budził lantastyczny wyścią sa- 
mochodów w. finale. Marcel Carne. 
znał świetnie reżyserskie rzeniosło. 

A więc może, wbrew wszelkim za- 
rzułom | oskarżeniom, ta nowa, pary- 
ska wersja nieśmiertelnej opowieści 
o kochankach z Werony nie była jed- 
nak pomyłką? Odpowiedź na to pyta- 
nie zależy od punktu widzenia. Artys- 
tycznie — „Oszuści” nie przysporzyli 
laurów twórcy filmu, nie byli sygna- 
łem powrotu Carnć do czołówki fran- 
cuskich realizatorów. Ale jako popu- 
Jany przebój „Oszuści” pobili rekor. 
dy kasowe w sezonie 1958/59, zajmu- 
jąc pierwsze miejsce w tabeli krajo- 
wej produkcji i wyprzedzając wiele 
amerykańskich obrazów. I. jeszcze 
jedna: jest swoistego rodzaju parado- 
ksem, że w licznych recenzjach z fil- 
mu pojawił się po raz pierwszy dobrze 
znany później termin „nowa fala”. 



























































Z EKRANÓW ŚWIATA 





wórca tak charakteryzuje 
własne dzieło: jest to „mała 
europejska mozaika Z he- 
weckiego konfetti". Może to 
"mała mozaika, ale ważna. 

Film „Śmierć Marto iici" zrealizo- 
wał Claude Goretta, czołowy, obok 
Alaina Tannera, reżyser szwajcarski. 
Goretta ma w dorobku takie filmy, jak 
„Zaproszenie”, „Koronczarka” czy 
(|Prowincjuszka”.! Właściwości jego 
Stylu to zmysł drobnej obserwacji, l 
1yzm, poczucie humoru, gorycz i za- 
duma. Dokładniej — są to elementy 
jego stylu, które mieszają się w róż- 
nym stopniu. U podstaw takiej twór- 
czości leży poetyka, sposób widzenia 
i reagowania właściwy Czechowowi. 
W rzeczy samej, Goretta byli jest pod 
urokiem Czechowa; dla telewizji zre- 
alizował film składający sięz czterech 
nowel tego prozaika i dramaturga ro- 
syjskiego. 

Akcja rozgrywa się współcześnie 
w Szwajcari, w małym miasteczkuczy 
też dużej ws Etolaz, nieistniejącej na 
mapie. Miejscowość leży we francu- 
skojęzycznym _ rejonie" kraju, ale 
zokranu rozbrzmiewa także język wło- 
ski i niemiecki, co choć wynika z wy- 
mogów realizmu, przecież daje wraże- 
nie, żo mniej chodzi o Szwajcarię, 
a bardziej podpowiada miejsce typu 

„gdzieś w Europie”. 

W, roli głównej włoski aktor Gian 
Maria Volonte jako dziennikarz. Ma 
trudności z poruszaniem się, kuśtyka, 
bowiem w Ameryce Południowej, 
w czasie realizowania reportaży, ulegi 
wypadkowi samochodowemu. Ta je- 
go nieruchliwość jest jakby sprzeczna 
z zawodem, ma jednak, filmowo rzecz 
biorąc, dobre strony. Cale aktorstwo. 
Voloni sprowadza się do dwóch 
prostych chwytów — kuśtykania i jeśli 
nie. kamiennej to w każdym razie 
nieruchomaj twarzy. Ubóstwo środ- 
ków wyrazowych wynagradza czym 
innym — oczami, Jestto film spojrzeń. 
film serii różnych obserwacji, właśnie 
okruchów mozalkowych, z! których 
powstaje pełniejszy obraz. Jest to me- 
toda estełyczna o dużej wydajności. 

Dziennikarz Bernard Fontana przy- 
jeżdża do Eliolaz, żeby zrobić repor- 
taż o uczonym Henri Kremerze (Heinz 
Biennet), który wycofał sięz czynnego 
życia i tu się ukrył przed światem. 
Henńi Kremer. jest światowej sławy 
uczonym, specjalistą od wyżywienia 
który walczył o bardziej równomierny 
podział żywności. Zniechęcony bezo- 
wocnością swoich poczynań zdecy- 
dował się na niejako pustelniczy tryb 
życia 

Ten problem głoduiwyżywieniajest 
nie tyle problemem europejskim, co 
światowym. Z drugiej strony jest bro- 
blemem z całą pewnością slusznym, 
lecz w swej słuszności zanadto publ 
cystycznie oczywistym, choć filmowo. 
znaczącym, przecież” rełorycznym. 
Ten, cokolwiek by dobrego o nim po- 
wiedzieć, przecież akademicki wątek, 
pogłąbia co innego, mianowicie mo- 
tw bezradności, nawet kryzysu inte- 
lektualistów o_wyczulonym zmyśle 
społecznym. Zarówno uczony, jak 
1 dziennikarz, są rozczarowani bez- 
skutecznością swoich apeli i analiz 
sytuacji. Kromer i Fontana przebija 
mur głową; każdy z nich inny i odgr 
dzający co innego, jednak tak samo 
twardy. W tym watku pojawia się typo- 
wy dia Goretty, realistycznie uzasad- 
niony motyw goryczy, rozczarowania, 
bezradności. 

Ale film -iwtym największa zasługa 
reżysera — zmierza równocześnie 
i w innym kierunku. Jest to, jak już 


























wspomniałem, zbiór wielu drobnych 


ŚMIERĆ 
MARIO RICCI 





obserwacji, robionych przez człowie- 
ka o ograniczonej ruchliwości. Gd; 
padnie wzrok Volontó, tam zaraz ki 
ruje się obiektyw kamery. Początkowo 
te zapisy, te rejestracje wydają się 
przypadkowe; obejmują one na równi 
krajobraz, domostwa. szczegóły 
wnętrz, jaki zachowania ludzi 

Powoli i stopniowo pojedyncze ob- 
sarwacje układają się w logiczny 0b- 
raz małej zbiorowości, wielojęzycznej 
i wielonarodowościowej. Dużo miej- 
sca_zajmują szczegóły rodzajowe 
i obyczajowe, służą one uwiarygod- 
nieniu sytuacji, zarazem nadają plas- 
tyczność temu małemu światu, które 
jest, względnie powinien być, miniatu- 
rową_kopią_ człowiecze rodziny. 
W tym wymiarze. dzięki tym epizo- 
dom, Goretta okazuje się świetnym 
obserwatorem, umiejętnie łączącym 
w swej poetyce świat maleri ze świa- 
tem ludzi, sprawy drobne z dużymi, 
lryzmi czułość z goryczą i smutkiem. 

Jednak nie chodzi tylko © drobna 














obserwacje i drobne epizody. I w tej 








płaszczyźnie zarysowuje się dramat, 
osobisty i jednostkowy — chodzi 
o śmierć robotnika włoskiego, właśnie 
tytulowego Mario Ricci, który padł 
ofiarą lokalnego rasizmu. Film odkry- 
wa okoliczności i motywy tej zbradni, 
dociera do_ przyczyn. kulturowych, 
obyczajowych i. narodowościowych. 
1 właśnie ten motyw, bardziej jednost- 
kowy, bardziej lokalny, jakby mniej- 
szego kalibru — jestw filmie prawdziw- 
szy, silniejszy, sugestywniejszy niż 
sprawy głodu | kryzysu intelektualis- 
tów, Także w tym wymiarze Goretta 
jest najbardziej czechowowski. 

„Śmierć Mario Ricci” mawięc jakby 
dwa zakresy spraw, jakby to był film 
z dwóch filmów, choć zręcznie, bez. 
szwów i pęknięć połączonych. WSpól- 
na jest zaduma nad świałem i ludźmi 
szacunek do realiów, wreszcie wysi- 
lek, by widzowi podpowiadać zrozu- 
mienie świata w jego całej złożoności, 
anie naklejać etykiety. 

Sama realizacja, bezbłądna w wy- 
znaczonym sobie zakresie, ma coś 











Gian Marla Volontó 


z mistrzowskiego małego realizmu. 
Wiąc to wszystko, co wywodzi się 
z obserwacji, jest najwyższej próby, 
natomiast to. co. jest teoretycznym 
uzupełnieniem jakby na się posze- |. 
rzaniem tematu (sprawa głodu, kryzys 
intelektualistów) mimo oczywistości 
sprawia wrażenie wirętu trochę sztu- 
cznego, przedawkowania publicystyki 
kosztem artyzmu. Narracja filmowa. 
jest równomierna, konsekwentna 
1 dramaturgicznie uzasadniona. jed- 
nak kameralna, tym samym mało wi 
dowiskowa. Film poczęty z obserwa- 
cji, który wymaga od widzów, żeby 
Czynnie i z rozmysłem obserwowali 
okran. Więc tym samym kino refeksji 
które nie zawsze ma sukcesy kasowe. 

Najciekawsza dla miłośników kina 
jest właśnie wcielona w życie teoria 
spojrzeń świata widzianego w odpry- 
kach, które jednak składają się na 
całość. Sprawa widzenia i scalania 
widzianego. Podobny sposób realiza- 
cii pojawił się już gdzie indziej i w in- 
nym filmie -w „Carmen" CarlosaSau- 
vy. Była już wiara w rzeczywistość, 
ieraz mamy pierwsze objawy wiary 
w oczy, wiary w postrzeżenie | rozu- 
mienie 


ALEKSANDER 
LEDÓCHOWSKI 





LA MORT DE MARIO RICCI, reż. Claude. 
Goretta, Szwajcaria-Francja 
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Za światową prasą często zamiesz- 
czamy zdjęciatej włoskiej aktorki, któ- 
rajest niewątpliwie jednym z najcieka- 
wszych zjawisk kina ostatnich lat. Po- 
ra więc na uzupełnienie wiadomości. 
Naprawdę nazywa się Francesca Ro- 
mana Rivellii urodziła się w Rzymie 9 


marca 1955 r. (pod znakiem Ryb). Fi 
mowy _ pseudonim zawdzięcza roli 
w filmie Damiano Damianiego „.Pięk- 
nanie chce milczeć”, wktórym debiu- 
towała w wieku 15 lat. Zielonooka, 
ciemnowłosa. ma 1.70 wzrostu; pó 
rozwodzie wychowuje córkę Nalko. 


Mówi kilkoma językami i nie zgadza 
się. aby w filmach angielskojęzycz- 
nych dubbingowała ją inna aktorka. 
Sławę zdobyła rolami „kobiety 
dziecka”, w których dziewcząca nie- 
winność iączy się z rysami ekranowej 
femme falale. Ale nie pozwoliła się 


Fot. Pań Match 












Czytelnicy przypominają nam o róż- 
„nych rocznicach — urodzin, śmierciwy- 
blinych_ aktorów, premi 

(ostatnio np. o rocznicy 








mie tej zasady. Pamiętajcie, że dyspo- 
mojemy Jedynie 24 stronicami: 





Vincenzina w. „Romansio jakich wielo” 
Maro Honicolicgo. 


zaszeregować i ograniczyć do jedne- 
go'tylko typu. Wciąż zdumiewa różno- 
rodnością swoich kreacji. Z wczes- 
nych jej filmów widzieliśmy „Rornans 
jakich wiele” (1974)i „Leonor” (1974), 
ale powodzeniem i uznaniem krytyki 
cieszyły się także „Uliczka z dawnych 
czasów" (1971), „ledyna wielka mi- 
łość" (1972). „Appassionata” (1974). 
O aktorskiej śmialości świadczyła rola 
w filmie, Marco Ferreriego „Ostatnia 
kobieta” (1975), w którym wystąpiła 
U boku Górarda Depardieu jako sym- 
bol! zaborczej kobiety, narzucającej 
w rodzinie prawa mairiarchaty. Była 
ozdobą francuskiego filmu „Śmierć 
człowieka skorumpowanago” (1977). 
pamiętamy ją jednak przede wszyst 
kim jako brawurową Renatę w filmie 
Dino Risiego „Pierwsza _ miłość 

(1878), Jest na ekranie godną partner- 
ką znakomitego Ugo Tognazziego,ty- 
pem nowoczesnej dziewczyny, której 
uroda i młodość stają się obsesją pod- 
starzałego aktora. Niespodzianką była 
żywiołowo zagrana, komediowa. po- 
słać w radziecko-wioskim filmie 
„Życie jest piękne” (1979) Grigorija 
Gzuchraja. Ornella była już wówczas 
gwiazdą o międzynarodowej renomie. 
Wystąpiła w dekoracyjnym widowisku 
science fiction „Flash Gordon” 
(1980), a wcześniej w amerykańskim 
filmie! Jamesa Tobacka_ „Pieniądze 
i milość” (1979). W prasie zaroiło się 
od jei zdjęć z gładko wygoloną głową: 
tak pojawiła się w filmie Pasquale Fes- 
ta Campanile „Dziewczyna z Triestu” 
(1982) w roli śchizofreniczki. Było to 
przejmujące studium narastania cho- 
roby, w którym dała dowód aktorskiej 
dojrzałości. Ale w tym samym czasie 
grała także w parodystycznych kome- 
diach w stylu włoskim m.in. „Szaleni 
zakochani”. (1981) i „Bonnie i Cyde 
po włosku” (1982). Jak wiadomo. wy- 
stępuje obecnie w prestiżowym filmie 
Volkera Schióndarffa „Miłość Swan- 
na”, który jest adaptacją Prousta. Gra 
rolę Odety. otoczona. najwybitniej- 
szymi dzić aktorami światowego kina. 


Do aktorki pisać można pod adra- 
sem: c/0 IM Agency, 290 via Salavia, 











Roma, Włochy. 
LJ 
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PRZEKLĘTA ZIEMIA 


POLSKA, 1982 


Reżyseria: RYSZARD CZEKAŁA. Sce- 
mariusz: Ryszard Czekała i Stanisław 
Srokowski. Zdjęcia: Stefan Pindelski. 
Muzyka: Marek Wilczyński. Piosenki: 
Jerzy Matula_i_ Andrzej. Czekalski 
(„Serce me śpi” w wykonaniu Hanny 
Banaszak), Marek Sarti Julian Tuwim 
(„Jesień” W wykonaniu Czesława Nie- 
mena). Scenografia: Jerzy Śnieżaw- 
ski. Kierownictwo produkcji: Jerzy 
Bugajski. Wykonawcy: Jan Jurewicz 
(lan), Paweł Paradowski (Jan_jako 
dziecko), Franciszek Muła. (Paweł), 
Maria _ Żydorek-Probosz _ (Urszula), 
Hanna Banaszak (Halina), Tomasz Za” 
liwski: (ojciec Jana), Anna Milewska 








Listy do redakcji 


CZY POJAWI SIĘ 
POLSKI ZEMAN? 


Jestem miłośnikiem filmów triekowych. 
Niedawno w telewizji, w programie „Klno- 
-9ko'' oglądałem filmy czoskiego rażyera 
Karela Zemana” prehistoryczne. potwory. 
gady latające, kosmos. Szkoda, ża w Cze- 
Chach relzuje się takie cudowne filmy, 
a w Polsce nie. Mamy przecież światnych 
reżyserów animacji takich _jak_ Daniel. 
Szczechura i inni. Niestety. u nas nawet 
bajki polskie 19 kino „niepokoju moralnę- 
go”, zbyt trudne dla dzieci, Sam. mając 
wiele lat więcej niż one, też czasom lego nio 
rozumiem. Myślę, że kdyś w naszej kine- 
matograli znajdzie się reżyser chcący rali- 
zować laka filmy. Widzów na powna munie 
zabraknie, 

„JERZY SKOWRONEK (Chorzów, 


„KARATE PO POLSKU" 


Nie mogłem oprzeć się pokusie, żeby 
podzielić się rotoksjami na temat filmu „Ka. 
rale po. polsku”. Go mial w ogóle znaczyć 
tytul? Czyktoś, kto gowymyśli, miałna celu 
ukazanie. prawdziwego karate, czy tylko 








(matka Jana), Józef Pieracki (organis- 


ta), Zdzisław Kozień _(oroboszcz). 
Leon Niemczyk (dziekan), Halina Buy- 
no-Łoża (dozorczyni), Erwin Nowia- 
szok (profesor), Janusz Pac.Pomar- 
macki _ (adiunkt). Krystyna_ Demska 
(Zośka) | inni. Produkcja: PRF „„Że- 
społy_ Filmowe" — Zespół „Anoks”. 
Barwny. Dozwolony od 15 at. Czas 
wyświetlania: 121 min. 





Podobnie jak w „Zofii I „Płomi 
niach" — poprzednich filmach Ry- 
szarda Czekały — intymne studium lu- 
dzi „innych”; tu poprzez obcość przy- 
bysza ze wsi w miejskim środowisku 
oraz muzykę traktowaną jako po. 
słanniciwo | sposób wyrażenia 
siebie. 





ściągnięcie ludzi do kin (chodzi tuo szalpo 
filmie. Wejście Smoka")? Jeżelidobrzezro- 
zumialem sens_i główny wątek fimu 
chciano w nim pokazać polskiego Bruce'a 
Leo, alenie takiego, jakw, Wejściu Smoka”, 
"opanowana, nie nadużywającogo swych 
umiejętności Fo fakt. że bohater jest posta. 
ią opanowaną i dopiero w ostateczności 
posluguje się swoją sztuką. Als tu nie ma 
filozof Bruce Lee byłpostaciąstyarzającą 
wokół siobie lajamnicę „kung-fu”. cały lm 
byl przesiąknięty tą tajemnicą. Była tam 
atmosfera. pozwalająca widzowi wczuć się 
w sytuacją, Czy bohater. Karate po poleku” 
coś takiego stwarzał czy film coś takiego 
stwarzał? 

"Rozdrażniła mnie scena. w której bohater 
pokonuje trzech przeciwników. Udarzył ich 
"najwyżej dwa razy, a w rezultacie Wszyscy 
byli tak zmasakrowani, Jakby przeszedł po 
nich huragan, Może więc to była komedia? 
Jeżeli tak — zwracam honor. 

1 jeszcze” czemu się dziwić, że polskie 
fitmy są niezbyt kasowe. Gdy czlowiek widzi 
piiaństwo w” rzeczywistości, na_ ulicach, 
w knajpach, u potam jeszcze ma je oglądać 
ma ekranie" lo wali obejrzać coś z zagra- 





o JANUSZ PIÓRECKI (lica) 
MARILYN 3 
„Ariykul pt. „Marłyn: próba dokument 





cji"(.Film", nę31) wzbudził we mnie niedo- 


Reżyseria: RICHARD RUSH. Scena- 
riusz na podstawie powieści „The 
Stunt Man” Paula Brodeura: Lawren- 
ce B. Marcus. Zdjęcia: Mario Tosi 
Muzyka: Dominic Frontiere. Śceno- 
grafia: James Schoppe. Koordynator 
układów kaskaderskich: Gray John. 
son. Wykonawcy: Peter O'Toole (Eli 
Cross), Steve Rallsback (Cameron). 
Barbara Hershey (Nina Franklin), Al- 
len Goorwitz (Sam). Alex Rocco (Ja- 
ke), Sharon. Farrell (Denise). Adam 
Roarke (Raymond Bailey), Philip 
Bruns (Ace), Chuck Bail (Chuck Bar- 
ton), John Garwood (Gaba), Jim Hess 
(Henry), John.B. Pearce (straźnikz ga- 

















syt. Brakujew nim pewnych danych. zapew- 
me znariych autorowi, które — mólm zda- 
niem = zasługują na podkreślenie. 

„Artykul zawiera np Informację o ięblucie 
Marilyn w filmie „Niebezpieczna lata". Moje 
informacja co do lego debiutu są inne, 
Monroe jako „dziewczyna Joe Schancka” 
(producenta hollywoodzkiego) debiutowa- 
fa w Irzeciorzędnym obrazie wytwórni Co- 
lumbia pl. „Dziewczęta z rowii kóry uka- 
załsię naokranach w 1948. Daty debiutu są 
zbieżne, różnią się tylko tytuły. Być może 
chodzi tu o dowolne flumaczenie, bądź leż 
film opatrzony jestawoma tytułami? 

W związku 2 karierą Maniyn na uwagę, 
zasługuje osoba Johna Hyde'a, szefa dużej 
agencji aktorskiaj w. Hollywood, który ią 
wprowadził na najlepszą drogę ku holy- 
woodzkiemu firmamantowi Narzucił jej typ. 
„luksusowej blondynki", który w później- 
Szym” czasie doprowadził do: konfliktu 
gwia z własnym milern. Monroe sałasię 
typem „dziewczyny z obrazka”. „pin-up 
gl" zapoczątkowanym przez Balty Grabie 
| lane Russell W miarę kształcenia warszta- 
tu aktorskiego zaczał w niej dojrzewać ta- 
lent i świadomość możliwości, jakimi dys- 
ponuje. 

Wepominając o studiach Marilyn u Pauli 
Strasberg wario podkreślić, że naukaaktor- 
stwa szia jej opornie. Powodem tego były 
braki w wykształceniu -nie ukończyłaszko. 
ły podstawowej. Miała Jednak intuicję artys- 





KASKADER Z PRZYPADKU 


USA, 1979 


rażu), Michael Railsback (Burt), Geo- 
rge D. Wallace i Dee Carroll (rodzice 
Niny) I inni. Produkcja: Melvin Simon 
Productions Ine. Barwny. Dozwolony 
od 18 lat. Czas wyświetlania: 130min. 
Tytuł oryginalny: „The Stunt Man". 





Skomplikowana, pelna nieoczeki- 
wanych zwrotów historia powstawa- 
nia filmu, którego bohaterem sto- 
.pniowo staje się kaskader -przypad- 

wykonawca głównej roli. Akcja 
Stwarza okazję do zademonstrowa- 
nia najwyższego kunsztu akrobaty- 
cznego i niebezpiecznych popisów 
samochodowych. 


ty i talent samorodny, który zdołała w niej 
obudzić Paula Strasberg. 
LUCYNA TOBOLSKA (Gdańsk) 


POMAGAMY SOBIE 


„Agnieszka Kurkiewicz (ul. Płocka 8 m. 
134, 01-231 Warszawa) poszukuje nume- 
rów 8123 „Filmu' z bież: roku. 

Monika Grocholewska (ul. Ramulta 33 
C/17, 81-241 Gdynia) poszukuje numerów 
2,,5,8,126 „Flmu” z bież. roku. 

„Bernard Bruszkowski (ul Krótka I m. 13, 
87-100 Toruń) odstąpi kompletne roczniki 

tlmu” z lot 1977-80. 

Dariusz Czarny (u, Bozuszowcka 5, 
Żory-Rój, 64-240 Żory, woj katowickie) po- 
szukuje numerów 21-28 „Filmu" z bież. 
roku. 

Mirostawa Fojud (u. 28 Czorwca 24/8, 
61-485 Poznań) poszukuje numerów 1, 2,4, 
15,Fiimu" z19821.oraz3,5,6, 2512621963 
r. wzamian odstąpi numery 35137 219821. 
oraz 9127 z 1083. 

Eiżbieta Kalawska (ul. Cure-Sklodow- 
skiej 84/79, 85-088 Bydgoszcz) poszukuje 











mt. „Filmu” z bież. roku, 
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FAKTY 


W 1882 roku na ekrany kin w Indiach 
weszły 763 filmy rodzimej produkcji. 
487 nakręcono w indyjskim Hollywood 
- Madrasie, 210 — w Bombaju, 66 — 
w Kalkucie. W Indiach działa 11 239kin, 
w tym 6691 w zamkniętych pomieszcze- 
niach. Reszta to kina objazdowe i kina 
na otwartym powietrzu. 


* 





Pięćdziesięciolecie kierowanej przez 
państwo norweskiej wytwórni filmowej 
Norsk Film uczczone zostało montażo- 
wym filmem „Kamera!” w reżyserii Ola 
Soluma. Przedstawione zostały w nim 
dzieje tej kinematografii. poczynając od 
pierwszej realizacji z roku 1908 „Nie- 
bezpieczeństwa życia rybaka”. 


* 





Radziecki pisarz Michaił Szatrow napi- 
sał dla wytwórni DEFA scenariusz.filmu 
o podróży Klary Zetkin z Moskwy do 
Berlina w sierpniu 1982 roku. Sędziwa 
przywódczyni robotników otworzyła 
wówczas, mimo powtarzających się 
gróźb faszystów, sesję: Reichstagu 
i w swym przemówieniu opowiedziała 
się za jednością klasy robotniczej 
i wszystkich sił demokratycznych 
w walce_ przeciwko  imperializmowi 
i wojnie. Realizację filmu rozpoczął re- 
żyser Ralf Kirsten, a rolę główną gra 
aktorka Teatru w Dreźnie Gudrun 
Okran. 





* 


Harrison Ford (na zdjęciu) musiał przer- 
wać zdjęcia do filmu „Indiana Jones” 
z powodu bólów kręgosłupa, które wy- 
magają długiego leczenia. W tej sytua- 
cji niezmordowany Steven Spielberg 
zapowiada realizację baśniowego „Pio- 
trusia Pana' — ale z udziałem aktorów, 

m.in. piosenkarza Michaela Jacksona. 


Fot. Cinć Revue 





Nathalie Nell 


Grała nastolatki — poczynając od filmu 
Andró Cayatte'a „Dlaczego kłamały?" 
zr. 1967, Była uczennicą Annie Girardot 
w głośnym dramacie „Umrzeć z miłoś- 
ci" tegoż reżysera, ale uznała, żewięcej 
możliwości daje jej scena, repertuar 
złożony ze sztuk Gorkiego i Szekspira. 
Zgodziła się jednak na propozycję ame- 
rykańskiego reżysera Arthura Seidel- 
mana, który powierzył tej francuskiej 
aktorce główną rolę w filmie „Echa” 


REALIZACJE 


Sercowa 
komedia 


Francis Perrin jest młodym realizato- 
rem francuskim, który pracuje właśnie 
nad swym drugim filmem, zatytułowa- 











Fot. Premióre 


nym „Ładne serce” (Le Joli coeur). Na- 
pisał scenariusz wraz z Sylainem Rou- 
gerie, wykonawcą roli głównej. Jest to 
pogodna opowieść o_ niefortunnym 
uwodzicielu, który na próżno próbuje 
przełamać obojętność pewnej lekarki 
(Cyrielle Ciaire). Kwiaty, zaproszenie na 
obiad i żarty nie pomagają. Trzeba wy- 
myślić coś niezwykłego... Cyrielle Claire 
mówi o swej bohaterce: 


Sylvain Rougiere, Cyrielle Claire | reżyser Francis Perrin 





— Dla tej młodej kobiety ważne jest 
tylko jedno: jej zawód. Patrzy obojętnie 
na chłopaka, który robi, co może. Ale 
Franck odkryje w końcu jej słaby punkt. 
Ponieważ lekarka pasjonuje się psy- 
chiatrią, będzie udawał paranoika, aby 
stać się jej pacjentem. A potem okaże 
się, że ten przypadek chorobowy jest 
dla niej czymś więcej. 

Komedie są żelazną pozycją francu- 
skiego repertuaru. Reżyser zapowiada 
film wesoły, pełen gagów i nieoczeki- 
wanych sytuacji. Konkurencja w tym 
gatunku jest silna, ale też najłatwiej 
zdobyć pieniądze na realizacją. A Perrin 
twierdzi, że prosta fabuła nie oznacza 
wcale braku ambicji. Najważniejsze jest 
rzemiosło. 





Piosenka 
i medycyna 


Wbrew współcześnie brzmiącemuty- 
tułowi „Uczennica doktora”, film Bori- 
sa Rycariewa jest kostiumową baśnią. 
A także pełnym piosenek i tańca musi- 
calem, do którego muzykę napisał głoś- 
ny dziś kompozytor Mikael Tariwerdi- 
jew. Film powstaje we współprodukcji 
bułgarsko-radzieckiej; scenariusz Isaja 
Kuzniecowa oparty został na bułgar- 
skiej legendzie ludowej, Jest to historia 
dziewczyny imieniem Todorka, która 
pragnie posiąść wiedzę medyczną, aby 
wyleczyć swoją chorą matkę. Scena- 
rzysta mówi: — Chciałem, żeby w dzie- 
jach Todorki odczytać można było sens 
współczesny. Legenda ludowa zawiera 
przecież mądrość i. doświadczenie. 
Ukazujemy w filmie dwa sposoby poj- 
mowania nauki. Ściśle pragmatyczny 
i humanistyczny, zmyślą o dobru ogółu. 
W szerszym znaczeniu jest to opowieść 
o stosunku do życia. 

A reżyser Boris Rycariew dodaje — 
Jest to również baśń o walce dobrai zła, 
w której dobro musi wkońcu zwyciężyć. 
Tego wymaga konwencja gatunku. Jest 
w niej miłość, wierność, zaufanie. I jest 
wieczne poszukiwanie prawdy. 


Fot. Le Figaro 








„Uczennica doktora" Borisa Rycariewa 
Fot. Sowietskij Film 


Film rozgrywa się w dekoracjach zbu- 
dowanych przez Nikołaja Terechowa, 
które ewokują stylizowany świat prze- 
szłości. Tworzą malarską oprawę dla 
urodziwej Natalii Wawiłowej, grającej 
główną rolę. Jej partnerem jest Oleg 
Kaznaczejew z Teatru na Tagance. 
W obsadzie są również znani aktorzy: 
Michaił Głuzski, Ariadna Szengiełaja 
i Swietłana Orłowa. 


SPOTKANIA 


W cieniu 
sukcesu 


Walentyna Szendrikowa pojawiła się 
na ekranie w filmie, który zdobył naty- 
chmiast międzynarodową sławę. Był to 
słynny „Król Lir” — kolejne szekspiro- 
wskie dzieło Grigorija Kozincewa. Mło- 
da aktorka zagrała Kordelię. Krytycy nie 
szczędzili zachwytów. „Szendrikowa 
jest nie tylko piękna. To piękno roz- 
świetla blask duszy” — pisał kanadyjski 
krytyk po pokazie filmu na Światowym 
Kongresie Szekspirowskim w Vancou- 
ver. „Jej Kordelia jest wizerunkiem 
prawdy, czystości ducha i młodości" — 
stwierdzał inny. Aktorka opowiada dziś 
żartobliwie, że sądzony był jej debiut 
u Kozincewa. Urodziła się w Leningra- 
dzie, od dziecka uczęszczała do szkoły 
baletowej i marzyła o aktorstwie. Pew- 
nego razu w tramwaju dostrzegł ją Ko- 
zincew. Natychmiast rozpoznała wiel- 
kiego reżysera, który nie spuszczał 
z niej oka. Ale minęły lata, zanim jako 
młoda absolwentka szkoły aktorski 
im. Szczukina otrzymała zaproszer 
na zdjęcia próbne. Za kamerą siedział 
Kozincew.. 

















Aktorka zdawała sobie sprawę, że 
wczesny sukces jest niebezpieczny. 
Przyjęła natychmiast rolę w baśniowym 
filmie białoruskim „.Grób Iwa". Stwo- 
rzyła postać zupełnie inną, postać dzie- 
wezyny wiernie czekającej na ukocha- 
nego. Dopiero w ostatnich kadrach fil- 
mu jej twarz rozjaśnia uśmiech. Grała 
potem w komediach i dramatach, prze- 
de wszystkim jednak poświęciła się sce- 
nie. Jest aktorką Teatru im. Majakow- 
skiego w Moskwie. Jej kolejny sukces to 
rola obłąkanej wdowy w niesamowitym 
filmie Walerija Rubińczuka „Dzikie 
łowy króla Stacha”, który zdobywa 
już od dwóch lat nagrody na międzyna- 
rodowych festiwalach. Zdobywa je tak- 
że Walentyna Szendrikowa za swą 
przejmującą kreację. Szkoda, że oglą- 
daliśmy ten film tylko w telewizji. Ak- 
torka nie mówi o swych dalszych pla- 
nach. Nie jest łatwo wybrać z propozy- 
cji, którymi jest zasypywana. Na pytania 
dziennikarzy odpowiada tylko: „Szu- 
kam najlepszej roli..." 


Walentyna Szendrikowa Fot. Sowietskij Film 





